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PRZEGLĄD (DSCHODKI
Dwutygodnik, poświęcony badaniu stosunków gospodarczych Z.S.S.R

DEKLARACJA LITWINOWA
Przem ów ienie L itw inow a 6 b. m. na 

kom isji g łów nej konferencji rozbro jenio­
w ej zwróciło na się w ielką uw agę. Po — 
pierwsze, zaw ierało w  zakresie poko jowej 
w spółpracy  Sow ietów ze św iatem  całym  
pew ne m om enty nowe bodaj rew elacyj 
ne; po — drugie. Sowiety, k tó rych  w ystą ­
pienie) m iędzynarodow e daw niej do pew ­
nego stopnia lekcew ażono jak o  bądź do­
k trynersk ie  bądź nieszczere, dziś ściągają  
wogóle ze strony  innych  k ra jó w  zain te­
resow anie pow ażne i rzeczowe; zresztą 
istotnie s ta ły  się realniejsze.

L itw inow  zaczął sw ą mowę od duże­
go uzn an ia  d la  p ro jek tu  francuskiego; 
podkreśli! ciągłość po lityk i francusk ie j 
w spraw ie rozbro jen ia i stałość je j  zasad; 
m em orandum  zaś francusk ie  uznał za od­
pow iednią podstaw ę do szczegółowych 
rozw ażań, przyczem  w yraził zadow ole­
nie, że liczne propozycje francusk ie  bę­
dzie m ógł w  całości poprzeć, innym  p rze­
ciw staw ić ściśle sform ułow ane kon trp ro ­
pozycje.

O fia ru jąc  udział sowiecki w  osiąga­
niu  stabilizow anego pokoju . L itw inow  
przez to samo uznał m ożliwość w spó łp ra­
cy  k ra jó w ' o odm iennym  u stro ju  społecz­
nym  po drodze do wspólnego celu i w 
szczególności szczerą wolę pokojow ą p o- 
jek todaw ców  francuskich . Jednocześnie 
jed n ak  podkreślił, że od pięciu  la t spraw a 
zagw aran tow an ia  pokoju  stoi w  m iejscu, 
a racze j naw et w róciła w  obradach  ge­
new skich do pierw otnego p u n k tu  w y j­
ścia. T u zaznaczył, że członkow ie konfe­

rencji mimo o trzym ania  konkretnych  
propozycyj wolą nie zastanaw iać  się nad 
niem i pow ażnie, lecz grzebać je w śród 
rozm aitych  zastrzeżeń w kom isjach te­
chnicznych, A więc odróżnił dość p rze j­
rzyście zwolenników istotnie zagw aran ­
tow anego pokoju od u k ry ty c h  jego sabo- 
tantów .

W skazał jednakże  i ob jek tyw ne t ru ­
dności zadania. Sowiety, ja k  tw ierdził, 
u p a tru ją  jed y n ą  i pe łną  gw arancję  poko­
ju  w powszechne,m rozbro jen iu  lub  p rz y ­
n a jm n ie j w  m aksym alnem  ograniczeniu 
zbrojeń. Jest to dogm at sowiecki i L itw i­
now nie mógł go nie zarecytow ać; ale po­
przestał na  w ypow iedzeniu  dek lara tyw - 
iiem, nie p ró b u jąc  go konkretyzow ać O d ­
raził w szakże, acz napozór z niechęcią, li­
znął się za zmuszonego do wzięcia za pod­
staw ę dyskus ji francuskiego p u n k tu  w y j­
ścia, że rozbrojenie m usi być poprzedzone 
przez gw arancje  bezpieczeństw a wobec 
kon trahen tów  nieszczerych, pokojowość 
sym ulu jących . W  w yn iku  te j dyskusji 
L itw inow  spodziew a się albo usta len ia  po 
k o ju  m iędzynarodow ego na te j zasadzie 
francusk ie j albo stw ierdzenia niem ożli­
wości takiego rozw iązania  kw est ji, Lecz 
pomimo efektow nie w yrażonej w ą tp li­
wości, czy ta  m etoda konferency j m ię­
dzynarodow ych uw olnić zdoła ludzkość 
od ciężaru  zbrojeń i okropności w ojny, — 
robi da le j co może w  k ie ru n k u  skutecz­
ności konferencji. A i tu  kom uś p rzyp ina  
łatkę, ubolew ając, że nie było decyzyj 
m iędzynarodow ych w  spraw ie zbrojeń 
n ieopatrzonych  przez te lub  inne k ra je  w
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specjalne zastrzeżenia ze względu na ich 
rzekomo w yjątkow ą sytuację polityczną.

Pomimo to szczegółowe rozpatrzenie 
projektu  francuskiego Litwinow rozpo­
czyna od zastrzeżeń, spowodowanych 
w yjątkow em  położeniem Sowietów. 
W skazuje mianowicie, że niektóre jego 
rozdziały dotyczą bącłź członków I igi 
Narodów, bądź państw  europejskich 
bądź sygnatarjuszy paktów, w których 
Sowiety nie uczestniczyły. Szczególnie 
graniczenie z państw am i azjatyckiem i u- 
trudnia Sowietom przyjęcie części pro­
jek tu  francuskiego, dotyczących tylko 
państw  europejskich. Możliwe, że objek- 
cje Litwinowa są w tych szczegółach u- 
zasadnione pew ną jednostronnością eino- 
pejską i ligową projektu. Jednakże 
w strzym ując się w  tej dziedzinie od dy­
skusji i kontrpropozycyj — a wchodzą tu 
w grę tak  poważne kwestje, ja k  umiędzy­
narodowienie pewnych rodzajów  broni 
pod egidą Ligi Narodów, — Litwinow 
nie uchyla się od te j sprawy, jako po- 
prostu niedotyczącej Sowietów, skoro nie 
są członkiem Ligi, przeciwnie zapowiada 
wzięcie je j pod rozwagę z chwilą, gdy zo­
stanie realną: gdy rządy, do których pro­
pozycje są skierowane bezpośrednio, u- 
jaw nią skłonność do ich przyjęcia. Jest 
to więc, ze stanowiska francuskiego cen­
na, tym czasowa życzliwa neutralność, 
obiecująca przerodzić się w czynne po­
parcie z zastrzeżeniem niezbędnych mo- 
dyfikacyj charakteru  raczej formalnego.

Natom iast co do części p ro jektu  fran ­
cuskiego, zwróconych do wszystkich 
państw, ściślej mówiąc — do wszystkich 
sygnatarjuszy pak tu  Kelloga. Litwinow 
oświadcza z góry gotowość do podpisania 
konwencjij na tym  projekcie opartoj i 
pak t Kelloga pogłębiającej. Tu znów je ­
dnak przedewszystkiem w ypom ina po­
szczególnym państwom przyjęcie go z 
jednostronnemi zastrzeżeniami lub w yłą­
czeniem pewnych kw estyj, co nie ma z da­
niem jego m ocy praw nej ani uzasadnie­

nia moralnego. Proponuje więc, by  p rzy ­
szła konwencja albo była p rzy ję ta  przez 
wszystkich bez zastrzeżeń albo na pod­
stawie zgody powszechnej zastrzeżenia 
państw  poszczególnych w łączyła do swe­
go tekstu.

Oczywiście, konw encja taka  o tyle 
będzie m iała wartość, o ile zagw arantuje 
bezpieczeństwo państw  sankcjami mię- 
dzynarodowemi przeciwko napastnikom. 
To jest punk t w yjścia pro jek tu  francus­
kiego, k tóry  też niektóre sankcje przew i­
duje. Litwinow ten punk t widzenia po­
dziela. Zapytuje jednak, jak  się będzie 
ustalało, kto jest w poszczególnym kon­
kretnym  w ypadku napastnikiem . Prze­
w iduje więc utworzenie do tego celu or­
ganu międzynarodowego, bącłź stałego 
specjalnego, bądź powoływanego ad hoc 
w postaci konferencji sygnatarjuszy 
Ale uważa, że już sama konwencja po­
winna pod tym  względem temu organowi 
dać możliwie w yczerpujące wytyczne. 
Będzie on trybunałem  i będzie karał a 
więc musi się opierać na kodeksie.

Tę propozycję m otywuje I itwinow 
potrzebą dla wszystkich państw  pew nych 
gw arancyj praw nych przed ew entualną 
stronniczością owego trybunału. I w 
związku z tem czyni pew ną dygresję że 
Sowiety szczególnie muszą się te j stron­
niczości obawiać, jako państwo o ustroju 
w yjątkow ym  i dla wszystkich k rajów  po­
zostałych niesym patycznym, tak  samo 
ja k  obawiałoby się te j stronniczości jedy­
ne państwo typu  obecnego wśród samych 
sowieckich. Przypom ina więc, że prze­
ciwko Sowietom była podjęta swego cza­
su międzynarodowa interw encja zbrojna, 
że dotychczas w wielu k ra jach  pokutu je 
myśl interw encji takiej, popierana przez 
w pływowych polityków, kierowników 
wielkich stronnictw  i członków rządów 
wczorajszych, jutrzejszych lub nawet 
dzisiejszych, że dotychczas liczne p ań ­
stwa nie pogodziły się ostatecznie z  istnie­
niem państw a „socjalizmu w budow ie“,
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a większa część państw  obu półkul nie 
naw iązała z Sowietami normalnych sto­
sunków dyplom atycznych, więc je boj­
kotuje, czyli stosuje względem nich san­
kcję, przew idzianą w projekcie francus­
kim jedynie w stosunku do napastników. 
Ta sy tuacja może więc nie napaw ać So­
wietów ufnością w decyzje owego przy­
szłego organu międzynarodowego. A więc 
domagać się będą takiej jego konstrukcji 
k tóraby  gw arantow ała mu bezstronność 
Ale i ta  druga część mowy m a raczej zna­
czenie deklaratyw ne, skoro wywody jej 
kończy łagodny wniosek, że poważnych 
szkopułów praktycznych to żądanie so­
wieckie, jakkolw iek uzasadnione, nastrę­
czyć nie może: cepandant la satisfaction 
de cette demande parfaitem ent légitimé 
ne se heurtera pas a obstacles pratiques 
serieux.

Sens tego cennego w yznania jest. jak  
się zdaje, ten, że Sowiety r.ie są skłonne 
odstąpić od swoich zasad, ale na rzecz po­
koju gotowe są zadowolić się zręczną for­
mułą, om ijającą Scyllę i Charybdę ich 
„pryncypjalności“..

Powracając, po tern podkreśleniu go­
towości Sowietów do poświęceń, ku isto­
cie rzeczy Litwinow już po raz czw arty 
w swej mowie czyni aluzje do nieszcze- 
rości pokojowej niektórych krajów . 
Twierdzi mianowicie, że cała trudność 
teoretyczna i praktyczna określenia po­
jęcia napastnika polega na tem. że są 
państw a, wyłączające z pojęcia napaści 
te lub inne je j rodzaje albo w ypadki gwo­
li swoim /konkretnym zamierzeniom 
agresji. Litwinow nie widzi gw arancyj. 
czy te wyłączenia nie pokryją  się z 
wszystkiemi okolicznościami, którem i do­
tychczas motywowano wojny zaczepne, 
i czy przeto w jakim kolwiek konflikcie 
zbrojnym  da się stwierdzić napaść.

Na podstawie tej argum entacji Li­
twinow wniósł projekt, określający na 
użytek przyszłej konwencji pojęcie na­
pastnika w sposób bezwzględnie wszyst­

kie państw a obowiązujący, Przytaczam y 
ten projekt w przekładzie dosłownym.

„Komisja ogólna, uważając za nie­
zbędne w interesie bezpieczeństwa po­
wszechnego i ułatw ienia zgody na m a­
ksym alne ograniczenie zbrojeń możliwie 
najściślejsze określenie pojęcia napaści, 
ażeby zapobiedz je j uspraw iedliw ieniu; 
uznając równe praw o wszystkich państw  
do niepodległości, bezpieczeństwa i obro­
ny swego tery tor ju m ; pragnąc w  ’nteresie 
powszechnego pokoju zapewnić wszyst­
kim narodom prawo do wolnego rozwoju 
na sposób im odpow iadający i w ich 
mniemaniu w łaściwy oraz otoczyć w tym 
celu najpełniejszą opieką ich bezpieczeń­
stwo, niepodległość i nietykalność ich te- 
rytorjów , zarówno jak  ich prawo do o- 
brony w ewnątrz swoich granic przeciw’ 
wszelkiej napaści lub najazdowi z zew­
nątrz :wreszcie uw ażając za konieczne za­
opatrzenie w niezbędne dyrektyw y orga­
nów międzynarodowych, m ających być 
powołanemi do określenia strony w innej 
napaści — deklaruje:

1. Będzie uznane za napastnika w za­
targu międzynarodowym państwo, które 
pierwsze podejmie jedno z działań na­
stępujących: a) które wypowie wojnę
innemu państw u; b) którego siły zbrojne, 
naw et bez wypowiedzenia wojny, wkro­
czą na obszar innego państw a; c) którego 
w ojska lądowe, morskie lub powietrzne 
będą bom bardowały obszar innego pań­
stwa lub zaatakują jego statki wodne 
lub powietrzne; d) którego wojska lądo­
we, morskie lub powietrzne w ylądują 
lub wkroczą na obszar innego państw a 
bez pozwolenia jego rządu albo w ym u­
szą takie pozwolenie, w szczególności na 
powiększenie okresu lub obszaru swego 
pobytu; e) które zaprowadzi blokadę 
morską w ybrzeży lub portów inneęo*■ *■ J. O
państwa.

2. Żadne pobudki natu ry  politycznej., 
strategicznej lub gospodarczej, ani za­
m iar eksploatacji bogactw naturalnych



Str 4 P R Z E G L Ą D  W S C H O D N I  Nr 3.

p ań stw a  napadniętego  czy uzyskan ia  0- 
deń w szelkich innych  korzyści lub  p rz y ­
w ilejów , an i tem  m niej w zgląd na  k a p i­
ta ły  zainw estow ane lub  na inne korzyści 
szczególne m ogące na  tem  tery to riu m  
mieć miejsce, an i odm owa u znan ia  go za 
m ające cechy p ań stw a  nie moga służyć 
uspraw iedliw ieniem  napaści, p rzew idz ia ­
nej w  art. 1. W  szczególności nie mogą 
uspraw ied liw iać n a p a śc i:

A. S tosunki w ew nętrzne pewnego 
państw a, np. a) zacofanie ludności pod 
w zględem  politycznym , gospodarczym  
lub  ku ltu ra ln y m , b) b ra k i jego adm in i­
stracji, c) n iebezpieczeństw a grożące ży ­
ciu lub  m ieniu cudzoziem ców, d) rozru ­
chy rew olucy jne lub  kontrrew olucy jne, 
w ojna dom owa, zam ieszki lub stra jk i, 
e) usta len ie  lub  u trzym yw anie  w  tem 
państw ie  jak iegobądź takiego czy innego 
u s tro ju  politycznego, gospodarczego lub 
społecznego.

B. Żadne działanie, ustaw odaw stw o 
lub  zarządzen ia  jak iegobądź państw a, 
np, a) pogw ałcenie um ów  m iędzynarodo­
wych, b) naruszenie p raw  obcego p a ń ­
stw a lub  jego obyw ateli w  zakresie h a n ­
dlu, koncesyj lub  innej działalności go­
spodarczej, c) zerw anie stosunków  d y ­
p lom atycznych  i ekonom icznych, d) środ­
ki bo jko tu  gospodarczego lub  finansow e­
go, e) odm ow a sp ła ty  długów , f) /alo iz  
lub  ograniczenie im igracji lub zm iany w 
trak to w an iu  obcych obyw ateli, g) po­
gw ałcenie p rzyw ile jów  p rzyznanych  u- 
rzędow ym  przedstaw icielom  innego p a ń ­
stw a, h) odm owa przepuszczenia  sił 
zb ro jnych  sk ierow anych na obszar p a ń ­
stw a trzeciego, i) zarządzenia  w zakresie 
re lig ijnym  i an ty re lig ijnym , k) w ypadk i 
graniczne.

3. W  w ypadku , k iedy  k tórekolw iek  
państw o zm obilizuje lub  skoncen tru je  
pow ażniejsze siły zbro jne w  pobliżu swej 
granicy, państw o, k tó re  się okaże zagro­
żone, uciec się może do środków  dyplom a­
tycznych  lub  innych, pozw alających  na

rozwiązanie pokojowe spraw  m iędzyna­
rodowych. Będzie mogło również jedno­
cześnie przedsięwziąć w  odpowiedzi za­
rządzenia wojskowe analogiczne do w y­
żej wskazanych, ale bez przekroczenia 
granicy.

Komisja Główna postanaw ia w łą­
czyć zasady wyżej rozwinięte do tekstu 
przyszłej konwencji o bezpieczeństwie i 
rozbrojeniu albo do specjalnej ugody, 
k tóra uwieńczy tę konwencję1'.

Proponując tę deklarację. Litwinow 
zastrzegł się, że nie uznaje je j za dosko­
nałą i gotów jest poddać wszelkim po­
prawkom. O bstaje wszakże przy  zasadzie 
opublikowania tak ie j „karty wolności 
ludów “ i przyw iązuje wagę do zasad 
głównych swego projektu, zwłaszcza zaś 
do punktu  drugiego, sądząc, że wywoła 
pewien stopień (quelque peu) poczucia 
bezpieczeństwa we wszystkich krajach. 
Uwzględnia Litwinow trudności usta le­
nia pierwszego napastnika, zwłaszcza 
gdy wojska dwu państw  są skoncentro­
wane na granicy, ale ich uie przecenia, 
gdyż zawsze w historji wojen napastnik 
był znany i spór dotyczył jedynie legal­
ności agresji.

Znamienne jest, że swoją mowę Li­
twinow zakończył t roski i wem zapewnie­
niem słuchaczy, że jego propozycje w 
niczem nie chcą ani zachwiać ani zastą­
pić pro jek tu  francuskiego, pragnąc jedy­
nie w toku dyskusji nad nim logicznie go 
uzupełnić.

Litwinow zdaje sobie sprawę, że o- 
ferta w spółpracy Sowietów nad zaga­
dnieniem pokoju wywoła wśrócl scepty­
ków podejrzenie, że powodowana jest 
potrzebą pokoju w trakcie ich pracy  kon­
strukcyjnej. Litwinow odpowiada na to 
dowcipem, że nie sądzi, bv  tylko państwo 
Sowieckie pragnęło rozwoju pokojowego 
i że nikomu innemu z tego zarzutu nie 
uczyni.

O ile chodzi o rzeczową krytykę de­
k laracji Litwinowa, nastręcza ona jed-
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nak tę objekcję.. k tórą on nieco zlekce­
ważył. Jeżeli w hintorji wojen określenie 
napastnika, było łatw e to dlatego, że nie 
było paktów  o nieagresji: jeżeli zaś te
pakty będą zaopatrzone w sankcje karne, 
punkt ciężkości przeniesiony zostanie z 
usprawiedliwienia napaści na jej zam a­
skowanie. To też skorowidz agresji w pro­
jekcie Litwinowa, skonstruowany na 
podstawie p rak tyk i dotychczasowej, nie 
jest ani dość usystematyzowany ani w y­
czerpujący. Pom ija m. in. najnowocześ­
niejszy sposób agresji, tak  zwane „pu­
cze“, wkroczenie w ojska na cudze tery- 
torjum  bez autoryzacji urzędowej włas­
nego rządu albo nawet nie zorganizowa­
nej siły zbrojnej państwa, lecz p ryw at­
nej

W ten lub podobny sposób zostały zli­
kwidowane wszystkie utworzone przez 
i rak ta ty  pokojowe wolne m iasta z wy­
jątkiem  naszego Gdańska, w ten sposób 
odzyskaliśmy Wilno, w ten sposób Sowie­
ty  opanowały Azerbejdżan i G ruzję A 
ponieważ Sowiety stoją w yraźnie na sta­
nowisku granic istniejących, zachodzi pv. 
tanie, jak b y  się ustosunkowały do zaję­
cia przez jakieś państwo obcego terytor­
ium w drodze sztucznego wywołania tam 
rewolucji lub abdykacji z praw  państw o­
wych. co państw o bogate i silne zdolne 
jest w slabem wywołać, jak  swego czasu 
Stany Zjednoczone w Panam ie jak  obec­
nie Włochy w A lbanii etc? N a każdą 
„kartę wolności ludów" państwo zdobyw ­
cze zna jdzie modus in rebus.

To też 'w społeczeństwie polskiem 
mała jest w iara w powodzenie konfe­
rencji rozbrojeniowej. Tak jak  konie-
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rencja o rozejmie celnym nie miała inne­
go skutku, prócz wzrostu murów celnych, 
po konferencji rozbrojeniowej spodzie­
wać się można raczej wyścigu zbrojeń, 
Delegat polski w ystąpił więc naw et za za­
kończeniem konferencji, obaw iając się, 
że zwiąże ręce sumiennym sygnatarju- 
szom ewentualnego paktu, a zniesie w y­
ją tk i w praw ie do zbrojenia się niesu­
miennym, redukując gw arancje bezpie­
czeństwa zamiast je. zwiększyć Rzeczy­
wistym bowiem gwarancjom  bezpie­
czeństwa wrogie są dwie grupy państw : 
te państwa, które m ają zam iary agresji, 
oraz te państwa, które nie pragną czyn­
nie gw arantow ać bezpieczeństwa państw  
trzecich. Takich zaś krajów , które są 
dość pokojowe, by nikogo nie chcieć a- 
lakować, a dość wojownicze, by innym 
nie pozwolić nikogo zaatakować, jest co- 
najm niej bardzo mało.

Dziś im przybył pożądany a niespo- 
dziewa tiy posiłek w postaci Sowietów. 
Dlatego też w ystąpienie Litwinowa może 
stać się na gruncie genewskim punkiem 
zwrotnym. Jest ono niewątpliw ie odwo­
łaniem się do presji państw  europejskich 
przeciw mandżurskim  podbojom faponji 
Ale rzednąć przy wielu punktach dekla­
racji m usiały miny i innych uczestników 
konferencji, czembyśmy się zgoła nie 
martwili. W spółpraca francusko - sowiec­
ka, miejmy nadzieję: polsko - francusko - 
sowiecka, w gw arancji status quo granic 
państwowych jest rzeczą zdolną ostudzić 
wiele zapałów i liczne tony zniżyć O czy­
wiście, jeżeli za deklaracjam i pójdą istot­
ne sankcje.

S O W C H O Z Y  I K O Ł C H O Z Y

SOWCHOZY I KOŁCHOZY
W procesie komunis^. e /w j  przebił- „kołchozów“ czyli skolekty wizowanych

duwy rolnictwa w ZSSR. należy rozróż- gospodarstw chłopskich,
nic dwa momenty: powstawanie sow- Sowchozy, powstałe bądź z upań-
( hozów" czyli gospodarstw państwowych stwowionych wielkich pryw atnych ma-
(dosłownie „gospodarstw sowieckich“) i ją tków  ziemskich bądź z części rolni-
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czych (nie leśnych) daw nych dóbr ko­
ścielnych i państwowych oraz carskich 
apanażów. stanowią państwowe gospo­
darstw a rolne, których wszystkie środki 
produkcji należą do państw a. Każdy 
sowchoz pracuje w granicach swego rocz­
nego planu produkcji, ustalonego przez 
odpowiednie organy państwowe. Sowchoz 
jest państwowem przedsiębiorstwem rol- 
nem, które uzyskuje środki produkcji, 
najm uje robotników i rzemieślników, 
produkuje i sprzedaje swoje produkty 
według wyznaczonego planu. M echani­
zacja up raw y  w sowchozach jest posu­
nięta szczególnie daleko: są to t. zw. „fa­
bryki zboża“. Obok zbożowych istnieją 
również sowchozy hodowlane. Zawiaduje 
sowchozami specjalne ministerstwo (ko- 
m isarjat). W edług oświadczenia Stalina, 
sowchozy są naogół dotychczas przedsię­
biorstwam i deficytowemi

Drogę rozwoju sowchozów w ciągu 
ostatnich kilku la t ilustru ją  poniżej 
przytoczone cyfry:

1928 r. 1932 r.
Liczba sowchozów . . . 3.125 5.000
Powierzchnia zasiewów w
tysiącach ha . . . . . 1.736*) 13.326**)
w tem zasiewy zbożowe • 1.097 9.185
Liczba traktorów . . . 6.700 76.000
Udział proc. mechanicznej
siły pociągowej . . . . . 53% 73,2%
Produkcja zbożowa w mil-
jonach cetnarów . . . . 11 54(193 lr.)
Liczba k rów .......................... 60.000 1.603.000

owiec i kóz . . . 747.000 5.186.000
trzody chlewnej 59.040 793.000

Inwestycje (w milj. rub.) . 110 1.883(1931r.

P rodukcy jność  p racy  w  sowchozach 
w ciągu om aw ianego okresu czasu wzro 
sła znacznie. W  r. 1928 na  jednego robot­
n ika  p rzy p ad a ło  5 ha  pow ierzchni zbio^ 
rów , zaś w  1931 r. ju ż  6,9 ha. P rodukcja  
bru tto , p rzy p a d a ją c a  na  1 robotnika, 
w zrosła w  tym  sam ym  czasie z 533 rb  do 
747 rb. (przy niezm ienionych cenach) 
czyli o 35% .

*) z czego na U krainę p rzypada 702.200 ha
*') z czego na U krainę p rzypada 3.042.300 ba.

Jak  widać z liczb powyższych, sow­
chozy obejmują'^ stosunkowo niewielką, 
zato dobrze uposażoną w środki produk­
cji, część gospodarstwa rolnego kraju . 
W łaściwą ich rolą byłoby stanowić gospo­
darstw a wzorowe. W ładza sowiecka jed­
nakże forsuje ich rozwój ponad tę miarę, 
bo w istocie ta forma gospodarstwa rolne­
go stanowi w je j oczach ideał, jako typ 
ściśle odpowiadający upaństwowionym  
przedsiębiorstwom przemysłowym, czyli 
t. zw. czysto socjalistyczny.

Kołchozy różnią się zasadniczo od 
sowchozów, zarówno ze względu na po­
wstanie, jak  i na charakter własności i 
produkcji. Gdy sowchozy powstały w 
drodze organizacji państw ow ej istnieją­
cych wielkich m ajątków  rolnych, koł­
chozy są tworzone w drodze zespalania 
drobnych gospodarstw' chłopskich. Sta­
nowią one formę przejściową w kierun­
ku socjalizacji wsi, a celem je j jest — 
poza w alką z drobną burżuazją w iejską 
(„kułakam i“) — poddać rolnictwo temu 
samemu reżymowi, co przem ysł i miasta.

F abryka panuje nad robotnikiem, a- 
parat je j bowiem — adm inistracja, b iu ­
ra cen i norm, brygady szturmowe (udar- 
niki) itck, — sam podległy najwyższej 
w ładzy partji kom unistycznej, wtłacza 
go w  ram y zw artej organizacji rozbraja 
wobec niej, czyni kółkiem ustroju. Zu­
pełnie ta sama sy tuacja  istnieje dla u- 
rzędników. Lecz co zrobić z chłopem, w ła­
dającym  ziemią, m ającym swą własną 
chałupę, swego własnego konia i swój 
własny pług? Mieszkaniec miasta odczu­
wa stale m aterjalną i moralną władzę 
państwa. Chłop, pod osłoną swej chału­
py, jest względnie niezależną jednostką 
gospodarczą; państw o może, coprawda, 
zabrać mu część produktów  jego pracy, 
lecz nie posiada sposobów w pływ ania na 
chłopa bez przerw y i nie może regulo­
wać jego produkcji rolnej. Jednem sło­
wem, państwo nie trzym a w  swych rę­
kach chłopa, k tó ry  niejednokrotnie zresz. 
tą  potrafił objawić swą siłę, Chcąc więc
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panow ać n ad  chłopem , należało stw orzyć 
na w si ro sy jsk ie j nowe form y i w ład an ia  
ziem ią i gospodarki ro lnej W  tem  dąże­
n iu  rząd  sowiecki p rzystąp ił do ko lek ty ­
w izacji wsi.

W  procesie ko lek tyw izacji wsi na le ­
ży rozróżnić dw a zasadnicze okresy: o- 
kres częściow ej ko lek tyw izacji i okres o- 
gólnej ko lek tyw izacji.

W  pierw szym  okresie rząd  sowiecki 
próbow ał oddać pew ną część uw łaszczo­
nych w ielkich  dóbr kolektyw om  do za­
rządu . K olektyw y te tw orzone b y ły  przez 
daw nych  rolników  - na jm itów  z tych  
dóbr, do k tó rych  przyłączali się robo tn i­
cy z m iast i p ro le ta r ja t w iejski. B yły  to 
kom uny, w  k tó rych  zarów no p rodukcja , 
ja k  i konsum cja b y ły  wspólne. K om uny 
te jed n ak  nie zdołały się długo utrzym ać, 
pom im o w ybitnego poparc ia  ze strony 
państw a. O bok tych  kom un po w siach 
tw orzone b y ły  i inne form y kolektyw ów , 
ju ż  nie na te ry to rjach  daw nych  dóbr p ry ­
w atnych , ale na  chłopskich g run tach . B y­
ły  to w łaściw ie zw iązki d la w spólnej u- 
p raw y  roli, czyli koopera tyw y  w y tw ó r­
cze. W  zw iązkach  ty ch  konsum cja nie 
by ła  w cale uspołeczniona, p rodukcja  zaś 
b y ła  uspołeczniona ty lko częściowo: część 
roli u p raw iano  wspólnie* pozostała zaś 
część i cały  inw entarz  żyw y i m artw y  
pozostaw ał w  indy  w idu alnem  uży tkow a­
niu. B yły to więc w łaściw ie in d y w id u al­
ne gospodarstw a z ko lek tyw nym  sz y l­
dem, co u łatw iało  członkom tych  gospo­
darstw" uzyskiw anie  poparc ia  ze strony 
rządu. K olektyw y te jed n ak  b y ły  zbyt 
m ałe, by  m ogły dawać, państw u  jakieś 
w yraźne  korzyści. Przeciętnie pow ierzch­
nia siew na ko lek tyw u w r. 1928 w ynosi­
ła zaledw ie 44.5 ha. N a ta k  m ałe j po­
w ierzchni trudno  było stosować trak to ry , 
a przecież celem sowieckiego rządu  było 
siwo rżenie now ej gospodarki ro lnej na  
drodze m echanizacji. B yły  copraw da 
rów nież w iększe i dobrze zorganizow ane 
kom uny, ale tych  było  bardzo  m ało O ­

bok n ieudanych  p rób  ko lek tyw izacji, na 
złą sy tuac ję  na wsi w p ływ ał również, je ­
śli nie wrogi, to  w  każdym bądź razie  nie­
p rzychy lny  stosunek znacznej części chło­
pów  do rządu  sowieckiego. Poniew aż rząd  
płacił bardzo  niskie ceny za zboże, chło­
pi zm niejszali sw oje zasiew y, a zebrane 
zboże uk ryw ali, w oląc je  racze j sprzedać 
„nepm anom “ aniżeli państw u . W  zrozu­
m ieniu te j n iebezpiecznej sy tuac ji, k tó ra  
groziła w ygłodzeniem  miast- w  r. 1928 
S talin  postanow ił p rzy stąp ić  do now ej 
form y ko lek tyw izacji, do k o V k ń  wizacji 
ogólnej, k tó ra  w  p ierw szym  rzęd / <• m ia­
ła na celu zlikw idow anie „ku łaków “ ja ­
ko klasy .

Żeby zrozum ieć istotę now ych ko­
lek tyw ów , czyli t. zw. „kołchozów , trze­
ba pom iędzy niem i i poprzedniem i fo r­
m am i kolek tyw ów  przeciągnąć g rubą  li- 
nję. Z jaw iska te m a ją  zupełnie odm ien­
ny  charak te r. D ruga  ko lek tyw izacja  ma 
specja lną  nazw ę: „spłosznaja ko lek tyw i­
z a c ja “, czyli ogólna albo pow szechna. 
P rzedtem  ko lektyw y tw orzone b y ły  do­
brow olnie przez g ru p y  chłopów  w  celu 
wspólnej u p raw y  roli. O becnie ko lek ty ­
w y pow sta ją  w  ten sposób, że wciela się 
do nich ludność całej wsi, często k ilku  są­
siednich wsi, jednocześnie zaś „kułaków  
w raz z ich rodzinam i w ysied la się, a ich 
m ienie konfisku je  na  rzecz now outw orzo­
nego kołchozu.

Kołchozy pow staw ały  p rzy  tem  nie z 
woli ludności, lecz z zachęty  w ładzy  so­
w ieckiej. Liczby- stw ierdzające, że od 20 
stycznia 1950 r. do 1 m arca  1930, a  więc 
w  ciągu 40 dni, „w yraziło zgodę“ na ko­
lek tyw izację  10 m ilj. chłopów  (jako głów 
rodzin), u jaw n ia ją  w  ko lek tyw izacji 
m niej lub w ięcej jaw ny  nacisk. Potw ier­
dza to fak t że, gdy w m arcu tegoż roku  
Stalin  zapow iedział now ą formę ko lek ty ­
w izacji, form ę dobrow olną, około 9 mil- 
jonów  chłopów  rozw iązało kołchozy

Pierw szem u okresow i nowej ko lek ty ­
w izacji tow arzyszy ła  zaża rta  w alka. W
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czasie zim y roku  1929/30 Sow iety p rze­
chodziły  p raw dziw ą w ojnę dom ową. W y­
dziedziczono setki ty sięcy  rodzin z ich 
mienia i w ysłano  na  północ, pozostałą zaś 
ludność w ie jską  zmuszono do p rzy s tąp ie ­
nia do kołchozów. P rzedtem  jed n a k  chło­
pi niszczyli sw ój m artw y  inw en tarz  i za­
bijali żyw y. W ybito  w  ten  sposób p raw ie  
trzecią część k rów  i koni i około połow y 
świń, owiec» kóz i drobiu, jeżeli w ierzyć 
ów czesnym  pub likacjom  (p. liczby niżej).

Niesłuszne jed n ak  by łoby  tw itrd z e ­
nie, że ko lek tyw izac ja  odbyw ała  tv.ę w y ­
łącznie pod przym usem  i naciskiem  w ła ­
dzy sowieckiej. C hłopi przystępow ali do 
kołchozów rów nież dobrowolnie, a w łaś­
ciw ie pod pośrednim  przym usem : rząd  
sowiecki s tw arza ł coraz trudn ie jsze  w a ­
runk i egzystencji d la  sam odzielnych go­
spodarstw  (według p lan u  dostaw  na r 
1933 sam odzielne gospodarstw a chłopskie 
m uszą dostarczać państw u  od 5 — 10 % 
w ięcej p roduk tów  niż kołchozy), popie­
ra ją c  coraz w y b itn ie j gopodarstw a ko­
lektyw ne. System  ten  nie jes t oczywiście 
bez w p ływ u  na p rzystępow anie  w łościan 
do kołchozów. D otyczy  to zw łaszcza chło­
pów  biedniejszych, pozbaw ionych całko­
wicie inw entarza , jak o  też oparcia  i za­
robków , jak ie  mogli m ieć daw nie j w  w ię­
kszych gospodarstw ach ziem ian lub  „ku­
łaków ". N a jw y raźn ie j uw idocznia się to 
w prow incjach  południow ych, gdzie w 
pew nych okręgach liczba bezinw entai zo- 
w ych gospodarstw  ro lnych  dochodziła do 
40% ogólnej ilości gospodarstw .

W  pew nych  fazach ko lek tyw izacji 
pow szechnej, k iedy  w  różnych okręgach 
Z. S. S. R. w y buchały  rewolty» często b a r­
dzo pow ażne, w ydaw ało  się wielu, że ca­
ły p lan  kolek tyw izacji rozpadnie  się. 
S talin  pojął, że idee jego chciano wcielić 
w życie za gw ałtow nie. W  sw ojej głośnej 
broszurze z 2 m arca 1930 r., p. t. „Nasze 
pow odzenie uderzyło  nam  do g łow y“, że­
lazny  wódz bolszew ików  dezaw uu je

sw ych w ykonaw ców  i w mil jon. egzempl, 
każe rozpow szechnić dekret o ko lek tyw i­
zacji w olnej i p rogresyw nej. D ekre t ten 
w yw ołuje  pew ne uspokojenie, ale też i 
n ieprzew idziane sk u tk i: w iększość koł­
chozów, ja k  ju ż  w spom nieliśm y w yżej, 
rozpada się. W krótce jednak , w  czasie zi­
m y 1930/31 r.» operacja  zostaje podjęta 
na nowo i od tego czasu trw a  n iep rzerw a­
nie. G łów nym  bodźcem do dalszej kole­
k ty w izac ji sta ły  się pozytyw ne w yniki, 
osiągnięte w  stanie zasiew ów  za r. 1930 
W tym  to bowiem  roku  po raz  p ierw szy 
od w ybuchu  rew olucji pow ierzchnia za­
siew ów przew yższy ła  p rzedw ojenną z 
r. 1913 (103,4 m ilj ha  w  r. 1930, 102,7 m i'i 
ha  w l\ 1913). Jednocześnie, dzięki da- 
żym  ilościom zboża, uzyskanego z kam - 
p a n ji  r  1930 (22,5 m ilj. tonn. na 14,6 m ilj. 
t. w  r. 1929), ZSSR. znów  sta je  się pow aż­
nym  czynnikiem  na zbożowym  ry n k u  
św iatow ym .

T ak  więc rząd  sowiecki, zachęcony 
powodzeniem  k am p an ji r. 1930. w raca do 
w zm ożonej ko lek tyw izacji za pom ocą sy­
stem u zorganizow anego nacisku  i w  ten 
sposób osiąga w  części zam ierzony cel w 
roku  bowiem 1932 ju ż  ponad  60 % gospo­
darstw7 chłopskich zostało skolektyw izo­
w anych. Rozw ój ko lek tyw izacji gospo­
darstw  chłopskich za okres 1929/1932 o- 
b raz u ją  następu jące  cy fry :

1929 r. 1932 r.

L iczb a  k o łc h o zó w  
L iczba sk o lek ty w iz o w a n y c h  g o ­
s p o d a rs tw  ch ło p sk ich  .
%  w s to s u n k u  do og ó łu  g o sp o ­
d a rs tw  ...................................................
O b sz ar z iem i u p raw n e j
°/o w s to s u n k u  do ca łeg o  o b sza ru
ziem i u p ra w . ZSSR
P ro d u k c ja  zbożow a (w  m ilj.c e n t.)

60.300

1100.000

3 ,9%  
4.132 ty s .  ha

3.6%
27

211.000

14.981.000

63%
96.100 tys.ha

68%  
413 (1931 r.)

D ane tej, poprzedn iej i n astępne j ta ­
blic w yję te  są z b iu le ty n u  prasow ego po­
selstwa Z. S. S. R. w  Polsce.

Jak  w yn ika  w ięc z pow yższych cy fr 
ko lek tyw izacja  mimo tow arzyszące jej 
zniszczenie i chaos, nie doprow adziła  rol­
n ictw a sowieckiego do ka tastro fy , co 
w skazuje , że w  ko lek tyw izacji istnieje
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jak iś  pozy tyw ny  czynnik, rów now ażący  
czynnik i negatyw ne.' Tym  czynnikiem  
jest m echan izacja  ro lnictw a, tow arzyszą­
ca ko lek tyw izacji.

W edług a tłasu  sowieckiego „The 
struggle for five years in fo u r” (Moskwa, 
1932), w yprodukow ano  w  r. 1929 r. okrą-

WzroBt p rzestrzen i gospodarstw  sbwi,ec. 
kich i skolektyw izow anych

« □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
B H H H H H H N N n n n n n

DBSSSBSSSSSSDDD
■  gospodarstw a państw ow e (sowchozy).

B  gospodarstw a skolektyw izow ane (kołchozy)

Q gospodarstw a indyw idualne
Szereg pierw szy dotyczy r. 1913, d rugi r. 

1928, trzeci r. 1951, osta tn i — planu  na r. 1932.
Każdy p rostokąt odpow iada 10 mil. lia po­

wierzchni upraw nej.

glo 5.000 trak to rów , w  r. 1930 — 12.000» 
w r. 1931 ju ż  40.000, a w  r. 1932 p lan  p rze­
w idyw ał budow ę 80.000. M aszyn ro ln i­
czych p rzed  w o jną  produkow ano za 50 
mil. rb . rocznie, w  r. 1928 za 200 mil., w  r. 
1931 za 450 m ilj. i w  r. 1932 w edług p lanu  
za 950 m ilj. rb. P lan  na r. 1932 w p ra w ­
dzie, ja k  ju ż  w iem y, nie został w ykonany  
w  całości, jednakże  na 1 stycznia r. 1933 
było  około 120 tys. trak to rów , a  roczna 
w artość p ro d u k cji m aszyn rolniczych — 
w ciągu „p iatiletk i" w zrosła o 227 %.

Mimo jed n ak  te j w ciąż rosnącej pro­
du k c ji m aszyn rolniczych i sp row adza­
nia ich za olbrzym ie sum y z zagranicy  
(w r. 1929/30 za 223 m ilj. rb., w  r. 1931 za 
106 m ilj. i jeszcze w  r. 1932 za i .200 tys.), 
kołchozy odczuw ają  jeszcze w ciąż ich 
b rak . W  dużej m ierze w p ływ a na to, po­
za n iezadaw ala jącą  p rodukcją , rów nież i 
n ieum iejętne obchodzenie się z m aszyna­

mi. T ak  np. w  r. 1930 z 10.300 trak to rów  
podobno 87 % m usiano poddać całkow i­
te j reperacji i 12 % częściowej. P rzy  obec­
nej o rganizacji p racy , t. j. p rzy  niedosta- 
tecznem  w ciąż dośw iadczeniu technicz- 
nem członków  kołchozów, tra k to ry  są w 
użyciu  przeciętn ie zaledw ie przez 2 lata .

Główną zasługę w procesie mechani­
zacji rolnictwa sowieckiego wogóle i w 
procesie rozwoju kołchozów w szczególe 
należy przypisać stacjom maszynowo - 
traktorow ym  (w skrócie MTS).

Pierwsza stacja maszynowo - trak to­
rowa zorganizowana została w r. 1928 
przez agronoma Markiewicza. M arkie­
wicz zarządzał wówczas sowchozem
„Szewczenlco“w okręgu odeskim, w któ­
rym  było przeszło 100 traktorów  i innych 
maszyn rolniczych. Markiewicz zapropo­
nował chłopom z okolicznych wsi nastę­
pu jącą tranzakcję: stacja maszynowo - 
traktorow a zobowiązuje się do mechani­
cznej upraw y ich pól, w zam ian za co

W zrost liczby gospodarstw  skolek ty  wizo­
w anych w % .

Szereg pierw szy dotyczy r. 1928, drugi r. 
1931, trzeci — p lanu  na r. 1932.

Każdy dom ek odpow iada 5%.

chłopi zobowiązują się oddać MTS 25% 
zbiorów ozimych i 30% jarych, jako też 
dostarczyć potrzebnej ilości sił roboczych, 
Propaganda M arkiewicza uwieńczona zo­
stała powodzeniem: 26 wsi o powierzchni 
upraw nej 24.000 ha zawarło dobrowolnie
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um ow ę z MTS. P ierw sza ta  p róba  zw ró­
ciła ogólną uw agę i w  r. 1929 na  stepach 
U k ra in y  pracow ało  na  analogicznych w a­
runkach  ju ż  55 MTS. D alszy  rozw ój M l S 
ilu s tru je  poniższa tab lica:

1930 r. 1932 r.

Liczba stacyj maszynowo- 
trak to ro w v ch .................... 159 2.245

Liczba traktorów.................... 7.174 • 81.813
Sita n.echatiicz. traktor.w HP 86.500 1300.000
Obszar uprawiony(w mil. ha) 2,8 48,5

Liczba pracow ników , zatrudn ionych  
w sow chozach i stac jach  m aszynow o- tra ­
k torow ych w zrosła z 345 tys. w  l-. 1928 
do 1.601 tys. w  r. 1931.

N iew ątp liw ie dośw iadczenie z MTS 
w ykazało , że w  pew nych  w aru n k ach  mo­
żna skłonić ro ln ików  do dobrowolnego 
połączenia pól i poddan ia  ich p lanow ej 
gospodarce. W ten  sposób idea M arkiew i­
cza sta ła  się w pew nym  stopniu  bodźcem 
do dalszego procesu ko lek tyw izacji.

O  ile ko lek tyw izac ja  w  ciągu osta t­
nich k ilku lat da ła  w yraźn ie  pozytyw ne 
W yniki w  dziele p ro d u k cji rolnej, j ty le  
w  dziele hodow li byd ła  u jaw n iła  sku tk i 
wysoce ujem ne. O bok czynnika „nielo­
ja lności“ chłopów , do u p a d k u  hodow li 
byd ła  p rzyczyn iły  się trudności technirz 
ne w  prow adzen iu  rac jonalnej bml 
byd ła  na obszarach kołchozów, zupełnie 
odm iennej od metod hodowli w łościań­
skiej.

W  stosunku do r. 1926 stan  liczehny 
/ wierzą) p rzedstaw ia  się ja k  następu ­
je, b iorąc stan  z roku  1916 za 100*):

Wiosna 1929 Wiosna 193c

K o n ie ..................... 96,9 88,6
B y d ło .................... 115,6 89,1
Owce i kozy . . 127,8 87,1
Trzoda chlewna . 103,0 60,1

Ja k  pow yższe liczby w skazu ją, stan 
liczebny zw ierząt od. rew olucji do r 1929 
znacznie się pow iększył (oprócz koni). 
K olektyw izacja  zniszczyła tę zdobycz. 
W  ciągu jednego roku, od w iosny 1929 r-

*) Prof. B. B rutzkus. D ie Problem e der 
K ollektivierung.

do w iosny 1930 r., liczba koni zm niejszy­
ła się o 8,5%, rogacizny o 22,9°/0, owiec 
i kóz o 31,9 % i św iń o 41,6°/0.i

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że od 
rew olucji ludność rolnicza w zrosła o 10 % 
i odpow iednio rów nież w zrosły potrzeby  
wsi, to okaże się* że nasku tek  ko lek tyw i­
zacji znaczna część hodowli byd ła  na 
sprzedaż uległa zniszczeniu. T a w łaśnie 
okoliczność doprow adziła  do groźnego 
pogorszenia się s tanu  aprow izacji miast 
na  wiosnę 1930 r.

W  liczbach abso lu tnych  stan  liczeb­
ny  zw ierząt w  ZSSR. w  ciągu okresu 1927 
1930 p rzedstaw ia  się ja k  niżej:

LATA Konie 
( w

Rogacizna Owce Świnie 
t y s i ą c a c h  s z t u k )

1927
1928
1929
1930

Sdwi

31538.1 
33505,7
34606.1 
31158,4

>i w sels

68158.5
70667.5
67230.6
52581.7

kom ehe

126835.1 
133592,3 
132758.8 
89859 9

i/ia js iw ie

23202.3
26120.3 
20532,8 
12182,7
S.S.SR.

W yd. Gospłami.
P unk tem  k u lm inacy jnym  spadku  w 

stanie liczebnym  zw ierząt b y ł rok 1930. 
na którego początek p rz y p a d a ją  najsil­
niejsze represje  rządu  sowieckiego w sto­
sunku do opornych chłopów

W  la tach  1931 — 1932 d a ją  się już  
jednak  zauw ażyć pew ne postępy  w dzie­
dzinie p ro d u k cji zw ierzęcej. P ow stały  
specjalne kołchozy hodow lane, k tóre 
wr az z sowchozam i liczyły  w  końcu  1932 
r. 7,6 m ilj. sz tuk  b y d ła  rogatego, 3,6 rnilj. 
tzrody ch lew nej oraz 9,9 m ilj owiec i kóz

Środki p rodukcji kołchozów, z w y ­
jątk iem  ziemi, należą nie do państw a, ja k  
w sowchozach, ale do kołchozu, przyczem  
każda  rodzina w  łonie kołchozu za trzy ­
m uje w spółw łasność swój dom i zagro­
dę. Rolnik - robotnik  p rac u jąc y  w sow- 
chozie,;o trzym uje za pracę dniów kę lub 
zapłatę  m iesięczną. D la  członków kołcho­
zu niem a usta lonych  płac, poniew aż są o- 
ni jednocześnie robotn ikam i i w spółw ła­
ścicielam i gospodarstw a kolektyw nego.

A czkolw iek żadna u staw a sowiecka 
nie w yznacza  płac an i godzin, p racy  w
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kołchozach, cen tra lna  o rgan izacja  koł­
chozów w M oskwie t. zw. „kołchozcentr , 
regulu je  w szystkie szczegóły egzystencji 
kołchozów, usta la  d la nich p lan  p ro d u k ­
cji, w agę zasiew ów  n i każdy  h ek ta r 
u p raw n e j ziemi, sposób rozdziałów  p ra ­
cy, s taw ki zarobkow e i t. p  Y\ celu ja k  
największeigot zain teresow ania w szyst­
kich członków  rozw ojem  ich w spólnego 
gospodarstw a, usunięto  niw elację w  po-
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nostki p racy , kosiarza lub  m echanika —
1,5 jednostk i, p racującego p rzy  ręcznej 
m łocarni — 1,25 jednostk i p racy  i t. d. 
Jednocześnie każdej jednostce p racy  od­
pow iada w yznaczona z g ó r\ norma p ro ­
dukcji. Członkow ie kołchozu dzieleni są 
na b rygady  pod dow ództw em  jednego 
brygad jera , k tó ry  w yznacza każdem u co­
dzienną pracę, sp raw dza i ocenia w yko­
nanie  roboty  i zap isu je  na rachunek  każ-

T rak to rv  w kołchozie orzv  oice.

dziale dochodów, a w prow adzono podział 
dochodów w edług p racy  i kw ali fikacy  j 
poszczególnych członków*) T ak  więc 
istn ieją  w  kołchozach dw a w spółczynni­
ki p racy : jakościow y i ilościowy Np. je ­
den dzień p racy  dozorcy stanow i 0,5 jed-

*) P atrz  „Przegląd W schodni“ Nr. 2, s+r. 24: 
„Podział dochodów w kołchozach“.

dego odnośną k a rtę  dniów ek. Po zbiorach 
następu je  ostateczny rozrachunek : po po­
trącen iu  różnych  obow iązkow ych staw ek, 
czysty  dochód dzielony jest w edług p rze­
pracow anych  dniów ek.

W  zw iązku  z zakończeniem  p ierw ­
szej /p iatiletki p rasa  sow iecka om aw ia 
szeroko zdobycze rządu  sowieckiego za
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ten  okres. S tw ierdzając  w zrost ilościowy 
sowchozów i kołchozów i ich p ro d u k cy j­
ności, p rasa  sow iecka jednocześnie zw ra­
ca uw agę, że „w szeregu okręgów  kołcho­
zy  nie stanęły  na  wysokość! zadan ia  w o­
bec pro letariackiego  p a ń s tw a “, i dom aga 
się w ejrzen ia  w ładz i p a r t j i  w  gospodar­
kę ko lek tyw nych  gospodarstw . To samo 
stw ierdza S talin  w  sw ej m owie o w y n i­
kach  p ia tile tk i z dn. 7 ub. m. Dowodząc 
żyw otności kołchozów  na  podstaw ie cy fr 
porów naw czych z w artością p rodukcji 
ro lnej w  innych  państw ach  i om aw iając 
rozw ój kołchozów  w  ciągu okresu p ie rw ­
szej p ia tile tk i, S talin  w ykazu je , że b y t

kołchozów został ju ż  u trw alony  i odw rót 
od nich odcięty, p ierw szy  więc e tap  p ra ­
cy został w ykonany . Teraz przed  k ra ­
jem  stoi d rug i e tap  p racy : wzm ocnienie 
i uporządkow anie  kołchozów, k tó re  jest 
dzisia j w ażniejszem  zadaniem , niż zbyt 
gw ałtow ne rozszerzanie ko lek tyw izacji 
na  pozostałe 30 czy 40 % ro ln ic tw a.

T ak  więc stoim y obecnie p rzed  d rugą  
fazą rozw oju  ko lek tyw izac ji rolnictwa, 
sowieckiego, k tó ra  jest n iew ątp liw ie  je d ­
nym  z najśm ielszych  eksperym entów  go­
spodarczo-społecznych w  h isto rji św iata.

Dr. M ichał Derenicz.

BADANIA SOWIECKIE
W STREFIE

C h arak te r i zakres sowieckich Badań 
po larnych  w yn ika  w  znacznej m ierze z 
sy tu ac ji geograficznej ZSSR. P osiadając 
o lbrzym ią lin ję  brzegow ą n a  Północnem  
M orzu Lodow atem , R osja Sow iecka z ko­
nieczności m usi poświęcić baczną u w a ­
gę strefie  po larnej

Ze spraw , zw iązanych  ściśle z postę­
pem  b ad a ń  w  tych  terenach, należy  w y ­
m ienić przedew szystk iem  kw estję  żeglu­
gi dokoła północnych brzegów  A zji i ko­
m un ikac ji z u jśc iam i rzek sybery jsk ich . 
Pom yślne rozw iązanie tego zagadnienia  i 
um ożliw ienie reg u la rn e j żeglugi zależy 
głów nie od zbadan ia  p rądów  m orskich i 
ru chu  p o k ry w y  lodowej. Chodzi tu  o p ro ­
b lem at p ierw szorzędnej wagi, Syberja , 
bez p rzesady  chyba rzec m ożna, k ra j o 
w ielk iej przyszłości, posiada ogromne 
rzeki, ja k  Ob, Jen isiej Lena, o długości 
4 —-5  raz y  w iększej niż W isła, o dorze­
czach 6 — 7 razy  w iększych od Polski. Te 
olbrzym ie a rte rje  w odne k tó rych  znacze­
nie jes t tem  większe» że na  północy Sy- 
b e rji n iem a w cale kolei, mogą być w  pe ł­
ni w yzyskane jedyn ie  w tedy, o ile zosta­
ną połączone drogą m orską z portam i

POLARNEJ
E uropy. D ow odem  tego, że w ładze so­
w ieckie p rzy w iązu jąc  w ielka wagę do po­
lepszenia kom unikac ji północnej Syberji, 
mogą być  liu je  lotnicze, k tó re  m ają  być 
uruchom ione w n iedalek iej przyszłości. 
D w ie najw ażn ie jsze  z nich nakreślone są 
na  d a le j podane j m apce.

B adania  sowieckie na m orzach po lar­
nych  prow adzone są na  bardzo  dużą ska­
lę, p rzy  pom ocy licznych lodołam aćzy i 
samolotów. Szczególnie dok ładnym  obser­
w acjom  poddano Morze B arentsa  (na za­
chód od N ow ej Ziemi) i M^.rze K arskie 
(na w schód od tej w yspy). To ostatnie 
m orze jest kluczem  do u jść  O bi i Jenisie- 
ju . W ym ienione p race  hydrograficzne 
prow adzone są pod naukow ą egidą zało­
żonego p rzed  3 la ty  In s ty tu tu  A rktyczne- 
go w  Leningradzie, na  czele którego stoi 
znany badacz po larny , profesor Sam ojio- 
wicz, k ierow nik  ekspedycji „K rassina“ 
na  ra tu n e k  w ypraw ie  Nobile. D zięki roz­
gałęzionej sieci s tacy j obserw acy jnych  
In s ty tu t A rk tyczny  jes t ju ż  dzisia j w  
m ożności inform ow ać o stanie i p rz y p u ­
szczalnych ruchach  lodu na  całem po- 
brzeżu  M orza Lodow atego Północnego.
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Żegluga na tem  m orzu w y k azu je  w y raź ­
n y  postęp. G dy w  r. 1928 ty lko  5 sta tków  
dotarło  do u jśc ia  O bi i Jenisieju , to w  le- 
cie 1932 r. ju ż  28. Zw ykłym  sta tkom  nor­
m alnie tow arzyszą lodołam acze, co nie- 
zawsze zresztą jest potrzebne* np. w  lecie 
1932 r. pobrzeże Syberji było. niem al cał­
kow icie wolne od lodów. In s ty tu t A rk ty- 
czny w ykorzysta ł te niezw ykle w ygodne 
w arunk i, w ysy ła jąc  w tedy  10 ekspedycy j 
morskich.

g lu jąc  w  obszarze arch ipelagu  F rancir 
szka Józefa  „M ałygin“ dop łynął do Zie­
mi Bella, do k tó re j dotychczas nie zdołał 
dotrzeć żaden okręt, i osiągnął szerokość 
82°27‘.

In n y  łam acz lodów  „R usanow “ do­
ta r ł  zeszłego la ta  do t. zw. Ziemi Pó łnoc­
nej, położonej w pobliżu północnego k rań  
ca Azji, o k tó re j dokładniejsze dane do­
starczyła  w y p raw a  Zeppelinem  w  r. 1931 
p rzy  udziale p ro f Sam ojlow icza i Ecke-

,STREF A ARKTYCZNA EUROPY I AZJI

& S tacje obserw acyjne sowieckie
A S tacje obserw acyjne sowieckie, gdzie n ia ją  być albo ju ż  są lo tn iska 

•  lo tn iska założone lub pro jek tow ane .

  lin je  lotnicze pro jek tow ane

D zięki pom ocy łam aczy  lodów  moż­
na było założyć stacje  obserw acyjne n a ­
wet na  bardzo  tru d n o  dostępnych tere­
nach. T ak  np. w  w yn iku  podróży  „Mały- 
g ina“ zainstalow ano 2 p u n k ty  obserw a­

c y jn e  na  arch ipelagu  F ranciszka  Józefa, 
gd?ic istn ieje  obecnie p ry m ity w n e  osie­
dle i lotnisko z hangarem . Jedna  z w y ­
m ienionych 2 s tacy j została założona na 
Ziemi Księcia R udolfa, na szerokości geo­
g raficzne j 81°48‘. S tac ja  ta  jest n a jb a r­
dziej północnem  obserw atorjum  na  św ię­
cie. (Noc po larn ą  trw a  tam  137 dni), ¿e-

nera. W czasie podróży „Rnsanow a" za­
łożona została s tac ja  na  n a jb a rd z ie j na 
północ w ysun ię tym  p rzy lądku , C zelus­
k in , pod 78° szerokości geograficznej. W 
te j części m orza odkry to  4 nowe w yspy  
i stw ierdzono, że w  r. 1932 lodu nie było 
p raw ie  wcale, gdy rok przedtem, w idzia­
no ze sterow ca m orze całkow icie pokry te  
lodem.

N a jb a rd z ie j efek tow ną ze w szystkich 
tych  w y p raw  b y ła  podróż łam acza lodów 
„S ib iriakow “, pod kierow nictw em  p ro fe­
sorów Szm idta i Więse, K om endantem
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b y ł znany  ju ż  z daw niejszych  podróży 
na  „Siedow ie“, k a p ita n  W oronin. Chodzi­
ło o dokonanie w  ciągu jednego sezonu 
naw igacyjnego p rze jazdu  t. zw. p rz e j­
ściem północno - w schodniem  dc cieśni­
ny Beringa. W  r. 1878 udało się Norden- 
skjoldow i na m ałym  żaglow cu „Vega“ 
zdobyć to przejście. M usiał on jed n a k  zi­
m ow ać w  zatoce K oliuczin w  odległości 
około 180 km. od cieśniny Beringa. W  od­
w rotnym  k ie ru n k u  w latach  1914 — 1915 
przeszły  tą  m arszru tą  w zdłuż brzegów  
A zji 'rosyjskie łam acze lodu „W ajgacz“ i 
„T a jm y r“ z przezim ow aniem  na pó łw y­
spie T ajm yr. S łynna „M aud“ A m undsena 
m usiała  rów nież przezim ow ać na  tym  sa­
m ym  półw yspie, zanim  w r. 1919 osiągnę­
ła Alaskę.

Postępy, jak ie  poczyniła  w iedza od 
tam tych  czasów, oraz dośw iadczenie, zdo­
byte  w  licznych ekspedycjach  na m o­
rzach  po larnych  przez badaczy  sowiec­
kich, pozw oliły  „S ibiriakow ow i“ doko­
nać tego samego w  ciągu jednego lata . 28 
lipca 1932 r. ten  stosunkow o n ieduży  s ta ­
tek o pojem ności 2.000 tn. w yruszy ł z po r­
tu  A rchangielsk. Po odnow ieniu zapasów  
w ęgla na  w yspie D icksona p rzy  u jśc iu  
Jen isie ju  „Sybiriakow “ do tarł do rzeki 
Leny, skąd  ekskortow ał 2 statk i cło u j ­
ścia Kołym y. Pod koniec sw ej podróży 
w spom niany łam acz lodu m usiał w alczyć 
z w ielkiem i trudnościam i. G łównie dzię­
ki n iezm ordow anej energji k a p ita n a  Wo- 
ronina udało  się przełam ać te przeszko­
dy. N aw et pęknięcie, a po zrepa rowaniii 
zatonięcie śruby  nie unieruchom iło okrę­
tu. Prow izorycznie skleconemi żaglam i 
w ydobył się „Sibi.riakow /  okowów lo 
du  i w jechał po 2-m iesięcznej podróży  
do cieśniny Beringa, osiągając główny cel 
w y p raw y . D alszy  e tap  do K am czatk i od­
b y ł się bez w ypadku .

R ozporządzając dużą ilością p u n k ­
tów  obserw acy jnych  na M orzu Lodow a­
łem  Połnocnem , założonych przew ażnie 
dla celów hydrograficznych , rząd  sowiec­

k i mógł w  szerokim  zakresie w ziąć udział 
w  t. zw. „roku p o larn y m “ N azw ą tą  obej­
m uje si c regu larne  obserw acje geofizycz­
ne i meteorologiczne, organizow ane przez 
szereg k ra jó w  w  okresie od 1 sierpn ia  
1932 r. do 1 w rześn ia  1933 r. n a  obszarach 
a rk tycznycli i an ta rk tycznych . Celem  
„roku polarnego“ jest uzyskan ie  m ater­
ia łu  o wiele pełniejszego i b ardz ie j jedno­
litego w  porów naniu  do w yników  do ryw ­
czych w y p raw  polarnych . S ta ła  sieć sta- 
c y j ZSSR została znacznie pow iększona. 
O becnie w ram ach  roku  polarnego“ p ra ­
cu je  76 s tacy j sowieckich. N a załączonej 
poniżej m apce podane jest rozmieszcze 
nie 54 z tych  p u n k tó w  obserw acy jny  cii.

Jest jeszcze przedw cześnie m ów ić o 
rezu lta tach  udz ia łu  sowieckiego w  „roku 
p o larn y m “. W ynik i p racy , zak ro jonej na 
ta k ą  skałę, będą widoczne dopiero z póź­
n iejszych  p u b lik acy j naukow ych. W  k a ż ­
dym  razie p raca  sow iecka na tern polu 
prow adzona jest bardzo  system atycznie 
i pow ażnie. Badacze sowieccy stosu ją  
p rzy  sw ych obserw acjach  m etody z u p e ł­
nie nowoczesne, że w ym ienię ty lko  w y ­
nalazek  „ rad josondy“ prof. M ołczanowa. 
Jest to a p a ra t rad jow y . połączony z me- 
tieorografem, czy li p rzy rządem  n o tu ją ­
cym  przebieg elem entów  m eteorologicz­
nych (tem peratura, ciśnienie, w ilgotność 
etc.). P rzy rząd  ten  um ieszcza się na  do­
syć sporym  balonie, średnicy od 1 do 3 
m tr. W  ten sposób pom im o b rak u  obser­
w atora  m ożna o trzym yw ać „depesze“ z 
balonu, k tó ry  wznosi się na  w ysokość do 
20 km . O trzym ane w ten  sposób dane są 
niezm iernie cenne, zw łaszcza, że stoso­
w anie zw ykłych  balonów  sondujących  z 
m eteorografem . ale bez n ad a jn ik a  rad jo- 
wego jest na m orzach po larnych  zupeł­
nie bezcelowe, gdyż balony  tak ie  po p ęk ­
nięciu oczywiście giną. N atom iast m ożli­
we jes t stosow anie balonów , całkow icie 
pozbaw ionych instrum entów , k tó re  w izu­
je się za pom ocą teodolitu w  czasie ich 
m chu  w  górę, skąd  m ożna w yliczyć szyb­
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kość w ia trów  na rozm aitych w ysoko­
ściach. D la  ścisłości należy zaznaczyć, że 
niem al rów nocześnie z w ynalazkiem  prof. 
M ołczanowa zastosow ali podobne m etody 
francuzi ,oraz niem cy w  słynnem  obser- 
w ato rjum  w  L indenbergu  -

Prof. Sam ojłow icz kom unikow ał o 
zam iarze u rządzen ia  „w y p raw y 1' p o la r­
nej na tra tw ie  bez personelu, zaopatrzo­
nej w  sam opiszące a p a ra ty  i rad jo . T ra ­
tw a ta  m iała  być puszczona w  p rzyb liże­
n iu  szlakiem  ekspedycji „ Jeanetio '“ z 
1880 — 1 r. z cieśniny Ber ¡aga w k ierun ­
ku  bieguna. W  dostępnej m i lite ra tu rze  
nie znalazłem , niestety, w iadom ości, czy 
ten  c iekaw y p ro jek t został zrealizow any.

W  zakończeniu  tego szkicu chciał­
bym  zaznaczyć, że przy; p racach  o te j 
rozpiętości, ja k  sowieckie badan ia  po lar­

ne, w  d o d a tk u  w  terenach  tak  trudno  do­
stępnych, zw łaszcza gdy zachodzi ko­
nieczność u trzy m an ia  łączności z daleko 
położonemi stacjam i, n ieuniknione są 
w ypadki. C zy ta liśm y  o zatonięciu m ałe­
go s ta tku  z załogą przeszło 30 ludzi, o 
w padnięciu  na m ieliznę i pow ażnem  u- 
szkodzeniu . M alyg ina”, o a la rm u jących  
depeszach, dochodzących z N ow ej Ziemi 
z pow odu w yczerpyw an ia  się zapasów  
żywności, dokąd  na ra tu n ek  pośpieszyły 
łam acze lodów  „R usancw “ i „Lenin“' Są­
dzę, że nie m ożna b rać  ty ch  niepowodzeń 
w yłącznie na k a rb  złej organizacji b a ­
dań, ale w  znacznej m ierze należy je  u - 
w ażać za konsekw encje niezw ykłe tru d ­
nych  w aru n k ó w  pracy .

J a n  Ja czyn o m sk '

H A N D E L Z A G R A N IC Z N Y  Z . S. R. S .
O p iera jąc  się na ostatnim  zeszycie 

perjodyku  sowieckiego „W nieszniaja 
forgow la SSSR, sta tisticzesk ij olizor“ z 

g ru d n ia  1932 r., p rzy taczam y  zestaw ienie 
w ym iany  tow arow ej Z S. R. S. z zag ra­
nicą.

Przedew szystkiem  tu  spostrzegam y 
znaczny spadek  zarów no przyw ozu, jak 
w yw ozu sowieckiego. W  r. 1930 Z. S. R. S. 
im portow ał 2.855,9 tys. tonn za 1.058,8 
mil. rb., eksportow ał 21.486.4 tys. tonn za
1.036.4 mil. rb. W  r. 1931 im portow ał
3.564.4 tys. tonn za 1.105.0 mil. rb., eks­
portow ał 21.778,9 tys. tonn za 811,2 mil. 
rb., czyli im port w zrósł znacznie w  w a­

dze, m niej znacznie w  w artości, natom iast 
eksport pozostał w  m iejscu w w adze, a 
opadł w  w artości po n ieprzerw anym  dzie­
sięcioletnim  wzroście (p. N r. 3 „Przeglą­
du  W schodniego“ z r. 1932). W  r. zaś 1932 
Z. S. R. S. im portow ał ju ż  ty lko  2.300,2 
tys. tonn za 698,7 mil. rb,, eksportow ał zaś 
17.547,1 tys. tonn za 563,9 mil. rb. Spadek 
jest pow ażny, a d a je  się szczególnie zau ­
w ażyć w  w artości na tle powszechnego 
obniżenia się cen.

W edług k lasy fikac ji b rukselsk iej 
przyw óz i w yw óz sowiecki przedstaw ia  
się j. n.:

GRUPY TOWARÓW 1 9  3 2 1 9  3 1 1 9  3 0
przywóz wywóz przywóz || wywóz przywóz wywóz

Ogółem tys. rb.
- 0/̂

I. Zwierzęta żywe . .
11 ^II. Artykuły spożywcze

%
11!. Surowce i półfabrykaty . " ,

%IV. Wyroby gotowe . .
%

698.693
100,0

18.433
2,7

51.698
7,4

198.592
28.4 

429.960
61.5

563.884
100,0

272
0,0

139.578
24,8

330.678
58.6 

93.356
16.6

1.105.034 
100,0 

26.136 
2,4 

46.766 
4,2 

351,725 
31,8 ■ 

680.407 
61,6

811.210
100,0

371
0,0

302.255
37,3

418.962
51,6

89.622
11,1

1.058.825
100,0

12.626
2,1

93.916
8,9

373.882
35,3

568.401
53,7

1.036.371 
100 0 

442 
0,0 

354.608 
34,2 

581.267 
56,1 

100.054 
9,7
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W  eksporcie w  dalszym  ciągu p rze ­
w aża w yw óz surow ców  i żywności, w 
im porcie — przyw óz w yrobów  gotowych. 
Z aznacza się jed n a k  pow ażny przyrost 
stosunkow y z roku  na  rok  w yw ozu w y ­

robów  gotowych. Przyw óz zaś sowiecki, 
pomimo przew agi w  nim w yrobów  goto­
w ych, jes t w ybitn ie  p rodukcy jny . M ia­
nowicie stanow iły  w  nim :

PRZYWÓZ DO Z. S. R. S. 1932 1931 1930

Ogółem tys. rb. . 698.693 1.105.034 1.058.825
1. Materjały i wyroby dla potrzeb przem. i celów techn. 582.770 827.506 731.721

a) surowce . . . . . 175.224 296.142 289.619
w % 25,1 26,8 27,4

b) półfabrykaty i materjały pomocnicze 18.182 35.556 57.415
w % 3,2 2,6 5,4

c) instalacje i narzędzia produkcji 389.364 495.808 384.687
w % 55,7 44,9 36,4

11. Materjały i wyroby dla potrzeb rolnictwa 8.263 132.372 141.347
w % 1,2* 12,0 13.3

111. Materjały i wyroby dla potrzeb komunikacji . 31.181 69.454 55.926
w % 4.5 6,2 5,3

IV. Paliwo . . . . . . . 465 1.216 618
w % 0,1 0,1 0,1

V. Przedmioty i wyroby konsumcyjne:
68.728a) artykuły spożywcze 64.722 107.256

% 9,8 5,9 10.1
b) przedmioty osobistego użytku 3.922 3.086 5.588

% 0,6 0,3 05
VI. Przedmioty z zakresu medycyny i higjeny 1.087 2.339 6.694

% 0,1
2.124

0,2 0,6
VII. Przedmioty kultury . . . . . 4.234 9.212

% 0,3 0,4 0 9
VIII. Inne towary . . . . . . 153 105 563

* 0,0 0,0 0,1

Im port p ro d u k cy jn y  stanow ił w 
ostatnim  roku  nieco m niej stosunkowo, 
niż w  poprzednim , ale jed n ak  około 90%, 
a im port in sta lacy j i narędzi p rodukcji 
p rzem ysłow ej rośnie stosunkow o z roku  
na  rok  i w  r. 1932 obejm ow ał przeszło 
połowę im portu . P rzyw óz w grupie  V11 
im portow ej (metale, w yroby  m etalow e, 
m aszyny) w  r. 1930 obejm ow ał 607,9 mil. 
rb. na  1.958,8; w  r. 1931—778,0 na  1.105,0; 
w  r. 1932 — 455,5 na 563,9 mil rb. N azy­
w a ją  to w  Sow ietach „m etalizacją ‘ im­
portu . Zm niejszenie im portu  m etalowego 
w  ostatn im  roku  m a m. in. jak o  p rzy czy ­
nę nasycenie ry n k u , zw łaszcza że w sk u ­
tek  przyw ozu inw estycyjnego rozw inął 
p rodukcję  środkówT w ytw órczych  w łas­
ną: np. .traktorów  oraz m aszyn ro ln i­
czych, k tó re  stanow iły  o lbrzym ią pozycję

w im porcie do ostatnich czasów, ju ż  się 
p raw ie  nie im portu je.

W  w yw ozie należy  odróżniać g ran i­
cę eu ropejską  od az ja tyck ie j. M ianowicie, 
w yw ieziono (p. tabl. 1 na str. 17):

A więc zm niejszenie w yw ozu sowiec­
kiego w  m niejszym  stopniu  odczuw a się 
na g ran icy  az ja ty ck ie  i, niż na eu rope j­
skiej, gdzie k ryzys sku rczy ł szczególnie 
rynek . O koło połow y w yw ozu sowieckie­
go na w schód stanow ią w yroby  gotowe,

U dział zaś poszczególnych k ra jó w  w 
obrocie zagranicznym  sow ieckim  p rzed ­
staw ia następ u jąca  tabela  (p. ta b l  2 na 
str. 17):

Z po rów nan ia  z tablicą, ja k ą  podaliś­
m y w N r. 1 „Przeglądu  W schodniego“ z 
r. ub, w idzim y, że N iem cy podw yższyły
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WYWÓZ Z Z.  S. R. S.

przez granicę

1 9 3 2 1 9 3 1 1 9 3 0

europejską azjatycką europejską azjatycką europejską azjatycką

Ogółem tys. rb. . 439.734 124.150 669.844
•

141.366 870.119 166.252

I. Zwierzęta żywe 161 111 17 354 86 356
w % 0,0 0,1 0 0 0,3 0,0 0,2

II. Artykuły spożywcze 108.968 30.610 256.101 46.154 294.474 60.134
w % 24,8 24,7 38,2 32,6 33,8 36,2

III. Surowce i półfabrykaty 306.601 24.077 387.696 31.266 539.307 41.960

w % 69,7 19,3 57,9 22,1 62,0 25,2
IV. Wyroby gotowe 24.004 69.352 26.030 63.592 36.252 63.802

w % 5,5 55,9 3,9 45,0 4,2 38,4

sw ój udzia ł w  obrocie zagranicznym  Z. 
S. R. S., natom iast S tany  Zjednoczone 
s trac iły  swe poprzednie trzecie m iejsce, 
w ysunął się znacznie W schód.

Polska z t l-g o  m iejsca zeszła na 19-te 
i to ty lko  dlatego, że w  ostatnich m iesią­
cach nieco pop raw iła  sw ój wyw óz. S ta­
tystykę  h and lu  polsko-sowieckieekiego 
za r. ub. p rzy toczym y niebaw em .

H andel zagran iczny  Z.S.S.R. 1921—1932.

K R A J E  

(tys. rb.)

1 9 3 2

przywóz 
do Z.s.R.S.

wywóz 
z Z.S.R.S.

1. Niemcy . . . . 324.411 98.061
2. W. Brytanja . . 90.932 134.311
3. Persja . . . . 49.940 25.368
4. Mongolja . . . 19.278 41.395
5. Włochy . . . . 27.144 26.012
6. St. Zjednoczone . 31.665 17.014
7. Francja . . . . 3.879 28 536
8. Chiny zachodnie 12.305 15 698
9. Szwecja . . . . 21 521 6.141

10. Afganistan . . . 11.782 14.574
11. Holandja . . . 3.405 20.800
12. Belgja . . . . 591 18.752
13. * Norwegja . . . 14.137 3.819
14. Łotwa . . . . 5.770 9.623
15. Japonja . . . . 4.786 10.099
16. Chiny . . . . 5.888 8.060
17. Czechosłowacja . 10.283 1.372
18. Turcja . . . . 5.700 5.391
19. Polska . . . . 5.521 4.695
20. Inne k ra ie  . . . 49,755 74.163
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HANDEL ZAGRANICZNY Z. S. R S.

Ns
P R Z Y  W Ó Z 1 9 3 2 1 9 3 1

T O W A R Y tonny tys. rb. ton ’.y tys. rb.

O G Ó Ł E M 2.300.211 698.693 3.564.352 1.105.034

I. Produkty  spożywcze 406.891 51.696 166.068 46.989

1. zboże, mąka, kasze, słód . 181.313 9.701 21.301 2.134
2. ryż . 66.922 14.365 46.183 9.990
3. owoce, jagody, orzechy 13.345 3.818 9.794 2.703
4. kawa i kakao . . . . 552 188 5.376 1.753
5. herbata . . . . . 15.949 7.751 20.708 12.632
6. cukier i wyroby cukiernicze 41.507 2.640 98 27
7. śledzie . . . . . 60.249 4.428 38.083 3.660
8. inne ryby . . . . . 11.399 3.438 9.993 3.874
9. pozostałe . . . . . 15.655 5.367 25.719 11.572

II. Zwi er zęt a  i produkty z wi er zę ce 122.704 36.261 155.944 55.654

1. bydło rogate . . . . 46.324 6.929 56.104 10.697
2. owce i kozy . . . . 46.526 9.638 47.552 ' 10.163
3. konie . . . . . 7.671 1.700 4.541 1.032
4. inne zwierzęta i drób 110 176 7.080 4.244
5. tłuszcze zwierzęce . . . . 442 289 8.687 1.629
6. skóry bydlęce i końskie niewyprawione 16.186 6.297 18.742 10.061
7. skóry bydlęce i końskie wyprawione 694 1.006 1.959 3.974
8. skóry owcze i kozie 3917 3.309 10.2^9 8.279
9. futra . . . . . . 562- 6.071 528 4.399

10. wyroby skórzane i pozostałe p od. zwierzęca 272 846 522 1.176

III. Drzewo,  wyroby drzewne, - roś l iny,  nasiona 6.171 1.287 14.870 4.137

1. drzewo i wyroby drzewne 140 27 3.236 334
2. kora drzewa korkowego 1.604 160 3 241 824
3. nasiona . . . . . 1.830 922 4.460 2.460
4. wyroby koszykarskie 1.553 107 1.990 174
5. siano i słoma . . . . 1.004 26 1.677 53
6. sadzonki, rośliny lecznicze i dekoracyjne 40 45 266 292

IV. Pr ze m y s ł  mineralny 77.464 5.273 324.607 13.046

1. materjały ogniotrwałe 63.829 2.485 262.572 8 317
2. kamienie szlifierskie i tokarskie . 2.163 1.558 3.403 1.444
3. sztuczne kamienie . . . . 6.479 301 42.869 1.698
4. grafit . . . .  . 1.229 128 1.689 297
5. pozostałe materjały i wyroby 3.764 801 14.074 1.390

V. Pal iwo,  smoły i ich przetwory 85.032 10.006 137.991 17.853

1. węgiel kamienny . . . . 52.511 465 106.603 1.215
2. smoły egzotyczne . . . . 1.414 1.627 1.699 1.761
3. kauczuk . . . . . 30.569 7.672 28.210 13.876
4. wyroby gumowe i pozostałe 538 242 1.479 1.001

VI. Pr ze my s ł  chemiczny 27.058 8.333 163 564 22.550

1. siarka . . . . . 3.012 194 22.346 1.297
2. saletra . . . . . 2.166 310 2.330 437
3. nawozy sztuczne . . . . 1 0 43.559 2.752
4. oleje roślinne i olejki eteryczne . 6.323 1.872 4.295 1.121
5. garbriki . . . . . 1 075 197 768 371

i 6. farby . . . . . 2.283 1.066 1.971 1.222
7. pozostałe materjały i wyr. chem. i farmar. 12.198 4.694 88.295 15.350
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Ns
P R Z Y W Ó Z 1 9 3 2 1 9 3 1

T O W A R Y tonny tys. rb. tonny tys. rb.

VII. Metal e ,  wyroby metalowe,  maszyny 1.452.186 I 455.481 2.326.286 778.009

1. żelazo i stal . . . . 893.497 76.660 1.417.952 124.560
2. miedź . 11.969 4.400 25.253 10.573
3. aluminjum . . . . . 10.432 7.489 20.372 15.658
4. cyna . . . . . . 3.910 4.819 4.486 5.123
5. ołów . . . . . 32.762 3.816 41.945 5.824
6. cynk . . . . . 10.599 1.416 23.660 3.790
7. nikiel i inne metale nieszlachetne. 4.136 7.120 5.847 8.301
8. drut i wyroby z drutu 23.328 6.394 43.746 11.691
9. róż e wyroby metalowe , 110.859 45.830 245.827 96.928

10. maszyny przemysłowe 241.356 213.932 217.483 240.713
!1. części maszyn przemysłowych 48.655 59.385 73.681 90.447
12. maszyny rolnicze i ich części ’..616 841 40.333 26.291
13. traktory i ich części 328 374 82.347 79.627
14. samochody, motocykle, rowery . 12.536 8.390 34.935 37 .556
15. wagony kolejowe . . . . 14.312 5.494 21.236 8-722
16. statki wodne . . . . 29.896 8.109 25.931 11.602
17. pozostałe towary tej grupy 1.995 1.006 1.250 603

VIII. El ektrotechnika ,  a p a r a t y  precyzy jne 48.674 77.154 37.478 68.841

1. materjały elektrotechniczne 19.286 22.482 16.332 23.157
2. maszyny i aparaty elektrotechniczne 27.951 42.406 19.570 30.324
3. aparaty precyzyjne, zegarki 1.437 12.266 1.576 15.360

IX. Pr ze m y s ł  papiern iczy 4.216 1.328 97.742 6.442

1. masa papierowa . . . . 3.230 207 68.383 2.483
2. papier i teKtura . . . . 624 424 29.028 3.564
3' druki i pozostałe . . . . 362 697 331 395

X. Pr z em yś l  włóknisty 69.788 51.779 139.739 91.276

1. bawełna . . . . . 24.300 17.852 53.752 40.571
2. juta , . . . . . 6.430 935 24.501 3.689
3. len i konopie . . . . 5.539 642 10.231 2.086
4. jedwab . . . . . 205 1.617 139 907
5. wełna . . . . . 25.748 23.944 30.730 32.201

• 6. przędza bawełniana, jedwabna, wełniana 105 191 443 719
7. wyroby konopne i lniane . 2.141 1.396 7.155 4.492'
8. tkaniny . . . . . 688 3.698 588 3.024
9. wyroby z tkanin . . . . 48 258 37 177

10. szmaty . . . . . 4.584 1.246 12.163 3.410

XI. Inne t o w ł r y 32 95 62 237

N°
W Y W Ó Z 1 9 3 2 1 9 3 1

T O W A R Y tonny tys. rb. tonny tys. rb.

O G Ó Ł E M 17.547.062 563.884 21.778.906 811.210

I. P r o d u k c j a  roś l i nna 2.109.647 92.961 5.405.497 203.561

1. przenica . . . . . 537,492 18.745 2.498.958 77.112
2. ż y to . . 417.426 13.179 1.108.825 31.980
3. jęczmień . . . . . 409.386 11,657 963.879 26.865
4. owies . . . . . 17.230 639 387.053 12.036
5. kukurydza . . . . . 290.232 6.214 96.964 2.158
6. inne zboża i kasze . . . . 7.763 1.242 4,953 1.065
7. strączkowe . . . . . 83.769 5.118 122.203 6.407
8. nasiona oleiste . . . . 222.551 9.350 75.055 3.144
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jsr°
W Y W Ó Z 1 9 3 2 1 9 3 1

t o w a r y tonny | tys. rb. tonny tys. rb.

9 inne nasiona . . . . 19.250 887 12.067 626
10' owoce, warzywa, grzyby . 22.142 4.564 22.328 5.865
u . len i konopie . . . . 54.413 13.187 58.160 13.257
12. bawełna . . . . . 14.666 4.505 40.180 18.005
13- tytoń . . . . . 3.147 1.981 2.898 2.871
14. rośliny lecznicze . . . . 3.995 1.078 4.189 1.166
15. pozostałe . . . . . 6.185 615 7.785 1.004

11. P r o du k c j a  z w i e r zę c a 82.823 37.587 108.697 66.409

1. zwierzęta i drób żywy 345 272 162 372
2. produkty mięsne . . . . 18.743 10.129 27.447 17.511
3. jaja . . .  . . . 7.223 1.645 20.446 5.694
4. masło i sery . . . . 30.990 15.9 >9 30.905 24.336
5. miód . . . . . 779 170 730 207
6. szczecina . . . . . 683 2 006 593 2.142
7. włosie i sierść . . . . 7.053 2.051 9.960 3.572
8. pierze i puch . . . . 854 541 1.338 1.455
9. jedwab . . . . . 431 1.162 915 2.955

10. skóry surowe . . . . 14.238 3.187 12.460 6.308
U . kości, rogi, kopyta . . . . 1.222 40 3.161 145
12. pozostałe . . . . . 262 475 580 1.712

III. Łowi ect wo i rybołówstwo . 34.338 48.549 56.080 72.285

1. futra niewyprawione 1.413 24.041 1.646 34.878
2. futra wyprawione . . . . 1.575 17.631 1.318 21.321
3. r y b y .................................................................. 26.918 3.701 48.533 10.383
4. kawior . . . . . 683 2.515 1.469 4.936
5. pozostałe . . . . . 3.749 661 3.114 767

IV. P r 2 e my s ł  drzewny . . . . 5.575.442 80.115 6.099.898 115.202

1. drzewo nieobrobione 2.602.721 21.326 3.020.030 32.364
2. tarcica . . . . . . 2.628.340 43.683 2.762 158 67.507
3. forniery . . . . . 96.136 8.552 61.151 6.961
4. inny materjał drzewny 227.624 4.910 239 883 6.763
5. produkty suchej destylacji . 20.621 1.644 16.176 1..607

V. Artykuł y  spożywcze 640.644 51.235 807.397 83.432

1. mąka i makaron . 32.205 4.792 31.575 5.481
2. krochmal . . . . . 28.962 1.863 36.997 2.540
3. cukier . . . . . 76.121 12.798 319.789 32.689
4. wyroby cukiernicze 2.017 1.447 5.312 2.664
5. konserwy . . . . . 18.691 8.439 28.385 15.940
6. wino . . . . . . 6.068 444 8.396 789
7. wyroby tytoniowe . . . . 3.483 2.217 1.789 2.217
8. ol“je roślinne . . . . 37.904 4.403 26 992 4.826
9. makuchy i otręby . . . . 430.110 13.957 330.703 14.209

10. pozostałe . . . . . 5.083 875 17.479 2.077

VI. Górnictwo . . . . . 8.769.454 128.575 8.975.014 153 755

1. węgiel kamienny 1.760.293 12.228 1.674.811 14.182
2. ruda żelazna . . . . 326.115 1.581 1.119.108 6.564
3. ruda manganowa . . . . 400.928 3.651 741.705 9.774
4. galman . . . . . 6.343 192 46.732 2.157
5. magnezyt . . . . . 1.773 54 15.185 563
6. azbest . . . . . 15.915 2.299 13.239 2.485
7. sói . 100.960 758 64.300 650
8. produkty przemysłu naftowego 6.011.301 10.3.285 5.224.302 115.663
9. pozostałe . . . . . 145.826 2.527 75.605 1.717
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Ks
W Y W Ó Z 1 9 3 2 1 9 3 1

T O W A R Y tonny 1ys. rb. toni y tys. rb.

VII. Przemysł wł ókni st y. . . . 69.097 69.288 62.109 63.711

1. len czesany i wyczeski . . . 25.840 7.477 21.781 4.780
2. przędza . . . . . 2.393 1.353 1.315 725
3. nici . . . . 636 1.826 498 1.720
4. wyroby powróźnicze 1.470 799 1.132 973
5. tkaniny . . . . . 19.295 51.362 16 670 48.375
6. dywany . . . . . 617 2.548 529 3.682
7. wyroby ludowe i płótno włościańskie 1.617 2.190 516 1 401
8. szmaty . . . . . 17.229 1.733 19.668 2.055

VIII. inne produkty przemys łowa 265.617 55.574 264.714 52.855

1. pak węglowy . . . . 46.961 855 28.016 417
2. klej, mąka kostna . . . . 6.666 961 8.432 1 726
3. mydto, świece, perfume'ja . 3.609 1.333 4 369 1.734
4. soda . . . . . . 40.746 2.215 i 8.339 4.428
5. zapałki . . . . . 8.283 1.504 5.925 1 38 “i
6. wyroby gumowe . . . . 1.569 2.401 1.719 3.530
7. inne wyroby chemiczne oraz farmaceutycz. 38.765 4.996 31.250 5.603
8. wyroby skórzane i galanterja 1.081 3.852 797 4.817
9. wyroby z drzewa i łyka . 4.755 467 9.416 1.430

10. cement, cegła, wyroby garncarskie 39.304 834 48.462 773
11. fajans, porcelana, szkło 20.777 4.388 13.514 4 358
12. metale i łom . . . . 18.998 9.674 32.024 2.734
13. maszyny rolnicze 3.640 1.909 5.470 2 077
14. wyroby metalowe i elektrotechniczne 13.437 8 063 8.592 6.494
15. papier . . . . . 2.153 746 1.077 467
16. wydawnictwa i dzieła sztuki 403 1.727 418 4.024
17. pozostałe . . . . . 14.470 9.649 6 894 6.827

UMOWY KONCYLACYJNE
Zgodnie z postanow ieniem  a rty k u łu  

5 P a k tu  N ieagresji m iędzy Rzecząpospo- 
li tą  P olską a  Zw iązkiem  Socjalistycznych 
R epub lik  Rad, podpisanego w  M oskwie 
d. 25 lipca  1932 r. P rezyden t Rzeczypos­
po litej Polskiej z jednej strony  i C en tra l­
n y  Kom itet W ykonaw czy Z w iązku Socja­
listycznych  R epublik  R ad z d rug ie j stro ­
ny,

postanow ili zaw rzeć K onw encję Kon- 
cy lja cy jn ą  i w yznaczyli w  tym  celu 
sw ych Pełnom ocników :

P rezyden t Rzeczypospolitej Polskiej: 
S tan isław a PATKA, Posła N ad zw ycza j­
nego i M inistra Pełnom ocnego R zeczypo­

spolitej Polsk iej w  Moskwie» 
C en tra ln y  K om itet W ykonaw czy Zw iąz­

k u  Socjalistycznych R epublik  R ad: 
M aksym a LITW IN O W A , C złonka C en­

tralnego K om itetu W ykonawczego

Z w iązku Socjalistycznych R epublik  
Rad, K om isarza Ludow ego Spraw  
Zagranicznych,
k tó rzy , po w ym ianie sw ych pełno­

m ocnictw , uznanych  za dobre i w należy­
te j form ie w ystaw ione, zgodzili się na n a ­
stępu jące  postanow ienia:

A rty k u ł i. U m aw iające się S trony 
Zobowiązu ją się w zajem nie poddaw ać, 
zgodnie z postanow ieniam i niniejszej 
Konw encji, K om isji K oncy ljacy jnej cło 
zała tw ien ia  polubow nego w szelkie m ożli­
w e spory, k tó reby  m ogły pow stać m iędzy 
R zecząpospolitą Polską a  Zw iązkiem  Soe 
ja lis tycznych  R epublik  Rad- z rac ji fa k ­
tów  zaszłych po w ejściu  w  życie n in ie j­
szej K onw encji, a  k tó re  to spory  w  czasie 
w łaściw ym  nie d a ły b y  sis zała tw ić  w  
drodze dyplom atycznej.

Postanow ienia n in iejszej K onw encji
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nie stosują się do spraw  terytorjalnych.
P rzew idziane w  Porozum ieniu polsko- 

sowiecki ern. z dn ia  3 sierpnia  1925 roku 
postępow anie w  spraw ie zaiargów  g ran i­
cznych pozostaje w  mocy. W  razie nieza- 
łatw ien ia  ich polubow nie w  tryb ie  p rze­
w idzianym  w  pow yższem  Porozum ieniu, 
każda  z U m aw iających  się Stron będzie 
m ogła je  w nieść do Kom isji K oncy ljacy j- 
n e j w  a rty k u le  niniejszym .

A rty k u ł 2. K om isja K oncyljacyjna, 
przew idziana  w  a rty k u le  i, sk ładać  się 
będzie z czterech członków, przyczem  
każda z U m aw iających  się Stron w yzna­
cza po dw óch członków  z pośród sw ych 
obyw ateli d la  k ażd e j sesji Komisji.

K ażda z U m aw iających  się Stron b ę ­
dzie m iała p raw o  korzystać  z pomocy rks 
pertów , m ianow anych przez nią, k tó rzy  
będą m ieli p raw o zasiadać w  Kom isji z 
głosem doradczym . K ażda z U m aw ia ją ­
cych się S tron będzie m iała rów nież p ra ­
wo, za w spólną zgodą obu stron Komisji, 
żądać p rzesłuchan ia  przez Kom isję osób 
k tó rych  zeznania uzna za pożyteczne.

Przew odniczyć Komis ji będzie je ­
den z p rzedstaw icieli S trony  przeciw nej 
niż ta, na k tó re j te ry to rjum  odbyw a się 
dana  sesja.

A rty k u ł 3. K om isja k o n cy ljacy jn a  
będzie m iała  za zadanie w y jaśn iać  kw e- 
stje  sporne, k tó re  będą je j  przedstaw ione, 
zbierać w  tyn i celu wszelkie niezbędne 
inform acje, dok ładać sta rań  do pogodze­
nia Stron i, w  celu załatw ien ia  sporu, fo r­
m ułow ać propozycje, k tóre uzna  za słusz­
ne i k tó re  zaleci obu U m aw iającym  się 
Stronom  p rzy ją ć  w drodze dyp lom atycz­
nej.

Jeżeli Komisji K oncyljacyjnej nic 
uda się podczas jednej sesji sformułować 
propozycji załatw ienia rozpatrywanego 
przez nią sporu i jeżeli Um aw iające się 
Strony nie dojdą w czasie właściwym do 
porozumienia w drodze dyplom atycznej, 
każda z U m awiających się Stron będzie 
miała praw o zażądać, aby spór ien był

oddany  ponow nie do rozw ażenia Komisji 
K oncy ljacy jnej.

A rty k u ł 4. K om isja K oncy ljacy jna  
zbierać się będzie na w niosek jedne j z U- 
m aw ia jących  się Stron, sk ierow any do 
drug iej w  drodze dyp lom atycznej, w  cza­
sie ustalonym  za obopólną zgodą przez 
U m aw iające się Strony.

Zebranie Kom isji w inno nastąp ić  w 
term inie n iep rzek racza jącym  jednego 
m iesiąca od chw ili w płynięcia w yżej 
w spom nianego w niosku.

W  zasadzie sesje Komisji nie pow in ­
ny  m ieć m iejsca częściej niż raz  do roku, 
poza wTy padkam i n ad zw ycia jnem i, k ie ­
dy  to K om isja w inna będ /ie  się zebrać 
na żądanie jed n e j ze Stron.

O  ile U m aw iające się S trony zgodnie 
inaczej nie postanow ią, sesje Komisji bę­
dą się odbyw ały  kolejno w W arszaw ie i 
Moskwie. M iejsce pierw szej sesji zostanie 
ustalone w drodze losow ania. /

A rty k u ł 5. K ażda z U m aw iających 
się S tron p rzedstaw i Stronie drugiej w 
drodze dyp lom atycznej, na jpóźniej na 15 
dni przed  zebraniem  się Kom isji Koneyl- 
jac y jn e j. listę spraw , k tó re  p ragn ie  pod­
dać rozw ażeniu  na dane j sesji.

A rty k u ł 6. O  ile U m aw iające siię 
S trony zgodnie nie postanow ią inaczej 
K om isja K o n cy ljacy jna  sam a ustali sw ą 
procedurę, poza zasadam i tą  K onw encja 
przew idzianem i.

A rtyku ł 7. Dla praw om ocności obrad 
Kom isji K oncy ljacy jnej niezbędna jest 
obecność w szystkich  je j członków.

O ileby jeden  z członków  Komisji nie 
mógł w ziąć udziału  w pracach  Komisji 
s trona  zain teresow ana w yznaczy  jego z a ­
stępcę w  przeciągu 30 dni po stw ierdze­
niu niemożności w zięcia udzia łu  w  sesji.

A rty k u ł 8. U m aw iające się S trony 
zobow iązują  się u ła tw iać  Kom isji Kon­
c y lja cy jn e j w ykonan ie  pow ierzonych je j  
zadań, w  szczególności zaś dostarczać je j. 
w  granicach  m ożliwie najszerszych,
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wszystkicli potrzebnych, je j inform acyj i 
dokumentów.

A rty k u ł 9. K om isja K oncy ljacy jn a  
sporządza spraw ozdanie, dotyczące kw e- 
ytyj spornych, k tó re  zostały je j  p rzed ło­
żone. Spraw ozdanie to w inno być  dosta r­
czone U m aw iającym  się Stronom  przed  
końcem  sesji, w  czasie trw an ia  k tó re j 
kw estje  te będą rozw ażane, o ile U m aw ia­
jące  się S trony  nie postanow ią zgodnie 
p rzed łużen ia  tego term inu.

Sprawozdanie winno zaw ierać p ro ­
jek t załatw ienia każdej spraw y spornej, 
przedstawionej do rozważenia Komisji, o 
iłe projekt ten zostanie p rzy ję ty  przez 
wszystkich członków Komisji.

A rtykuł 10. Sprawozdanie Komisji 
K oncyljacyjnej podpisują wszyscy je j 
członkowie. Winno ono być niezwłocznie 
podane do wiadomości Umawiających się 
Stron.

A rtykuł 11. K ażda z ¡.'mawiających 
się Stron zobowiązuje się w terminie n a ­
leżytym, nieprzekraezającym  w żadnym  
razie trzech miesięcy, powiadomić drugą, 
czy zgadza się na propozycje wspólne 
Komisji, zaw arte w jej sprawozdaniu.

A rtykuł 12. Spraw ozdania Komisji 
K oncyljacyjnej mogą być (.głoszone cał­
kowicie lub częściowo tylko za zgodą obu 
Umawiających się Stron.

A rty k u ł 13. W ynagrodzenie człon­
ków  K om isji K o n cy ljacy jn e j oraz eks­
pertów  i innych  osób, pow ołanych  przez 
jed n ą  z U m aw iających  się Stron, p o k ry ­
wa S trona pow ołująca. Inne koszta, zw ią­
zane z działalnością Kom isji, ponoszą 
obie U m aw iające się S trony  po połowie.

A rty k u ł 14. W czasie trw an ia  postę­
pow ania  K oncy ljacy jnego  U m aw iające 
się S trony  zobow iązują  się w zajem nie 
w strzym yw ać od w szelkich zarządzeń* 
m ogących oddziałać w  n iekorzystny  spo­
sób na  urzeczyw istn ien ie  zleceń Kom isji 
K oncy ljacy jnej.

A rty k u ł 15. K onw encja n in iejsza s ta ­
nowi część in teg ralną  P a k tu  N ieagresji

m iędzy Rzecząpospolitą Polską a  Zw iąz­
kiem  Socjalistycznych R epublik  Rad. 
podpisanego w  M oskwie d n ia  25 lipea 
1932 roku, i będzie ra ty fik o w an a  ró w n o ­
cześnie z pow yższym  Paktem .

W ejdzie ona w  życie rów nocześnie z 
nim  i będzie w  m ocy ta k  długo, ja k  długo 
będzie obow iązyw ał w yżej w ym ieniony 
P ak t.

N a  dow ód czego w yżej w ym ienieni 
Pełnom ocnicy podpisali K onw encję n i ­
niejszą i w ycisnęli na niej swe pieczęcie.

Sporządzono w  Moskwie, w  dw óch 
egzem plarzach, każd y  w języku  polskim  
i rosyjskim , dn ia  23 listopada 1932 roku.

Si. P a tek M. L itw inom .
M. P. M. P.

Zaznajom iw szy się z pow yższą Kon­
w encją uznaliśm y ją  za słuszną zarów no 
w całości, ja k  i każde z zaw artych  w n iej 
postanow ień; ośw iadczam y, że jes t p rzy ­
jęta , ra ty fik o w an a  i potw ierdzona i p r z y ­
rzekam y, że będzie niezm iennie zacho­
w yw ana.

N a dow ód czego w ydaliśm y Akt n i­
n iejszy  opatrzony  pieczęcią Rzeczypos­
politej.

W W arszaw ie, dn ia  26 listopada 1932 r.
(— ) I. M ościcki 

Przez P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
Prezes R ady  M inistrów :

(— ) A . P ry  stor. 
M inister S p raw  Zagranicznych: 

(— ) J . Beck.

KONW ENCJA KONCYLJACYJNA 
pdm iędzy F ran c ją  a Z. S. S. R.

Art. t. W szelkie spory  jak ie jk o lw iek  n a­
tu ry  pom iędzy F ra n c ją  a Związkiem  S ocjali­
stycznych R epublik  Sowieckich, dotyczące fak ­
tów, jak ieb y  nastąp iły  po w ejściu konw encji 
n in ie jszej w życie? gdyby  nie mogły być roz­
strzygnięte  w drodze dyplom atycznej, zostaną 
poddane celem załatw ienia przy jaznego  Ko­
m isji K oncy ljacy jnej.

Art. 2. K om isja K oncyljacy jna składa się 
z czterech członków, m ianow icie e dwu delega­
tów  francuskich  i dwu sowieckich, m ianow anych 
na każdą sesję przez sw oje rządy.

K om isja w ybiera na każdą sesję p rzew odni­
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czącego z pośród delegatów  k ra ju , na którego 
te ry to rju m  zasiada.

K ażda z w ysokich um aw iających  się stron 
może pozatem  desygnować ekspertów  pow oła­
nych do udziału w pracach  Kom isji z głosem 
doradczym .

Członkow ie Kom isji m a ją  praw o żądać prze., 
słuchania za ogólną zgodą każdej osoby, k tórej 
zeznania uzna ją  za pożyteczne.

A rt 3. K om isja zb iera sit; raz do roku, w 
term inie ustalonym  za wspólnem  porozum ieniem  
wysokich um aw iających się stron.

Mogą one zresztą w w ypadkach nagłych 
postanaw iać za w spólną zgodą zebran ie Komisji 
na sesje nadzw yczajną.

W ysoka um aw iająca  się strona, k tó ra  za­
żąda tego zebrania, w skaże d rug ie j w ysokiej 
um aw iającej się stronie nagłą okoliczność^ po. 
w odującą je j  żądanie.

N ajpóźniej za p ię tnaście dni przed zebra 
niem  się K om isji każda z w ysokich um aw iają­
cych się stron sk łada d ru g ie j w drodze dyplom a­
tycznej listę kw estyj, k tó re  p ragn ie  poddać b a­
daniu Komisji.

T rw anie sesji nic p rzekracza dn i p iętnastu , 
w yjąw szy w ypadki przedłużenia, za zgodą obu 
rządów.

K om isja zbiera się kolejno w Paryżu i w 
Moskwie. P ierw sze zebran ie odbędzie! się w 
Moskwie.

Art. 4. Dla prawom ocności obrad Komisji 
niezbędna je st obecność w szystkich je j  człon­
ków. U chw ały Kom isji zapada ją  jednogłośnie

A rt. 5. K om isja sam a usta la  swą procedurę.
A rt. 6. K om isja m a za zadanie badać k w e­

st je  sporne, k tó rych  rozw ażenie je s t je j  przez 
obydw a rządy  pow ierzone i zalecać im in te rp re - 
tację , k tó rą  uzna za p raw nie  uzasadnioną lub 
załatw ienie, k tó re  uzna za słuszne.

K R O
STO SU N K I JA PO Ń SK O  - SO W IEC K IE  

4 b. m., jak  kom uniku je  a jen c ja  p ra ­
sowa jap o ń sk a  S im bun - Remgo, na po­
siedzeniu kom isji budżetow ej pa rlam en tu  
japońskiego  poseł z stronnictw a m inseito 
M atsumoto zadał p y tan ie : „ Jak  opin ja
pub liczna ocenia spraw ę zaw arcia  p ak tu  
o n ieagresji pom iędzy Jap o n ją  a Z. S. R. 
S .?“

O dpow iadając na to pytanie, mini-

W tym  zakresie K om isja sk łada każdej z 
w ysokich um aw iających się stron  przed koń ­
cem sesji spraw ozdanie z załączeniem  p ro jek tu  
rozstrzygnięcia każdej kw estji, k tó ra  została 
poddana pod je j ob rady  w ciągu b ieżącej sesji.

To spraw ozdanie może być ogłoszone cał­
kowicie lub częściowo ty lko  za zgodą obu w yso­
kich um aw iających  się stron.

Jeżeli Kom isji nie uda się w ciągu jednej 
sesji sform ułować jednom yślnie propozycji w 
wprawie je d n e j z będących na porządku dzien­
nym  kw esty j, kw estja  ta  może być na żądanie 
je d n e j ze stron poddana ponownie do rozw aże­
nia K om isji na sesji nadzw yczajnej, k tó ra  się 
odbędzie najpóźniej w cztery  m iesiące po zam ­
knięci u po p rzed n ie j.

Każda z w ysokich um aw iających się stron 
obow iązana je st zawiadom ić d rugą w przeciągu 
trzech m iesięcy, czy p rzy jm u je  zalecenia Ko­
misji.

A rt. 7. O bie w ysokie um aw iające się stro ­
ny obow iązują się u ła tw iać prace Kom isji w 
szczególności dostarczając je j  w najszerszej m o­
żliwie m ierze w szystkich potrzebnych  doku­
m entów  i inform acyj.

S trony  obow ązują się również pow strzym y­
wać się w  ciągu trw an ia  postępow ania kou- 
cy ljacy jnego  od w szelkich zarządzeń, p rzesądza­
jących  zalecenie Komisji, i p rzedsiębrać w m ia­
rę możności w szelkie skuteczne środki zacho­
wawcze.

A rt. 8. K onw encja n iu ie jsza j załączona do 
tra k ta tu  o n ieagresji, zaw artego tegoż dnia po­
m iędzy P rezydentem  R zeczypospolitej F ra n cu ­
skiej a C en tralnym  K om itetem  W ykonawczym , 
będzie, ra ty fikow ana wspólnie z nim. Konwen­
cja  zacznie obow iązyw ać od te jże  daty  i będzie 
pozostawała w mocy przez czas trw an ia  tr a k ­

tatu. („Temps“  1 grudn ia 1952).

N I K A
ster spraw  zagranicznych Utsirlr. oznaj­
mił:

— Istnieje wiele różnych poglądów 
w kwestji paktu  sowiecko - japońskiego. 
Ja osobiście w strzym uję się od wypowie­
dzenia swojego osobistego poglądu.

Matsumo znowu zapytał: — „Matsu- 
oka na posiedzeniu Ligi Narodów oznaj­
mił: „O pinja publiczna Japonji popiera 
zawarcie paktu  sowiecko - japońskiego"
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Spodziew am  się, że dek la rac ja  delegata 
rządow ego zbiega się z poglądam i m ini­
s terstw a sp raw  zagranicznych, C zy niie 
ta k ? “

U tsida odpow iedział:
— Co się tyczy  p a k tu  sowiecko - j a ­

pońskiego, M atsuoka nie b y ł upow ażnio­
ny do dek la rac ji w  te j spraw ie. Jeżeli z 
n ią w ystąpił, w yraził jedyn ie  swoje oso­
biste zdanie.

Po te j odpow iedzi znów zabrał głos 
M atsum oto i pow iedział:

— Co za galim atjas! D elegat rządo­
w y w ystępu je  w  l id z e  N arodów  z kon- 
k ret nem  oznajm ieniem , a m inister sp raw  
zagranicznych  uw aża to za jego zdanie 
osobiste. M ożnaby stąd  wnosić, że pom ię­
dzy delegatem  rządow ym  w Lidze N aro­
dów  a  rządem  poglądy nie są uzgodnione.

U tsida odpow iedział:
— D elegat nie postąp ił w łaściw ie, 

skoro poczynił dek la rac je  w spraw ie, nie 
należącej do jego pełnom ocnictw . Nic 
więcej pow iedzieć nie mogę.

D a le j M atsum oto prosił m in U tsida 
w yjaśn ić , ja k  należy rozum ieć ustęp  m o­
w y jego w parlam encie z 2 lutego, k tó ry  
dotyczy! w p ływ u  w znow ienia stosun­
ków  dyplom atycznych  pom iędzy C h in a­
mi a Z. S. R. S. na ruch  rew olucy jny  na 
Dalekim  W schodzie.

U tsida odpow iedział:
— Moje słow a znaczą, że n ;c życzy­

łem sobie poruszać kw estji w p ływ u  
w znow ienia stosunków  dyplom atycznych  
m iędzy Z. S, R. S. a C hin urm ns ruch re­
w olucyjny  na D a l:k im  W schodzie.

M atsum oto zaządał zw ołania ta jn e ­
go posiedzenia kom isji budżetow ej ce­
lem om ów ienia zagadnień polityk i zag ra­
nicznej. P ropozycja  ta  została uchylona 
głosam i stronn ictw a sejukai. („łzwie- 
s ti ja “ 6. 11.).

H A ND EL Z. S. R. S. Z AMERYKĄ.

W zw iązku z praw dopodobieństw em  
zm iany przez S tany  Zjednoczone do tych­

czasow ej ta k ty k i n ieuznaw ania  Z. S. R
S. p rzy taczam y  dane o rozw oju stosun­
ków  handlow ych sowiecko - am ery k ań ­
skich.

W tys. 
doi.

Przywóz 
z St. Zj.

do
Z.S.R.S.

%
Wywóz 

do St.Zj. 
zZ-S.R.S.

%
Saldo

w yw ozu  
z Z .S .R .S . 
do  S t. Zj.

%

1910—14 24.604 100 20.865 100 3.739 100
(nrzec.)

1923 4.550 19 1.448 7 3.103 83
1924 42.103 171 8.168 39 33.935 908
1935 68.906 280 13.120 63 55.786 1492
1926 49.906 203 14.122 68 35.784 957
1927 64.921 264 12.877 62 52.044 1392
1928 74.091, 301 14.025 67 60.066 1607
1929 85.011 346 22.551 108 62.460 1671
1930 132.197 537 20.466 98 111.731 29891
1931 114.957 467 11.345 54 103.612 2771!

D opóki eksport St. Zj. do Sowietów 
rósł n ieprzerw anie  aż do pięciokrotnej 
sum y w porów naniu  z okresem  przedw o­
jennym  (a po w ojnie z niczego do sum 
bardzo w ielkich), dopóty  w  S tanach 
p rąd  za naw iązaniem  regu larnych  sto­
sunków  był bardzo słaby. N adm ienić n a ­
leży, że im port St. Zj. z Sow ietów w po ­
rów nan iu  do przedw ojennego nie wzrósł, 
a w r. 1931 pod pozorem  w alk i z du m p in ­
giem zredukow any  był przez St. Zj. do 
połowy. C zyli saldo w yw ozu St. Zj. wzro­
sło w  porów naniu  z przedw ojennym  p ra ­
wie trzydziestokrotnie. P różno Sow iety w 
w ydaw nictw ach  p ropagandow ych p rze­
konyw ały  powyższem! liczbam i A m ery­
kę o w y raźn e j korzyści regu larnych  sto­
sunków  ze Zw iązkiem  Sowieckim.

W roku  ubiegłym  stosunki się znacz­
nie zm ieniły. Jakeśm y cytow ali w  po­
przednich zeszytach ,,P rzeglądu  W schod­
niego“ przyw óz sowiecki ze S tanów  w 
pierw szych ośmiu m iesiącach w ynosił za­
ledw ie 10,5 mil. doi., w yw óz 5 mil. doi. 
W praw dzie eksport St. Zj. do Sowietów 
naw et w  r. 1930 nie przekroczył 3% ich 
ogólnego w yw ozu, jed n ak  tak  znaczny 
spadek obrotu i salda wyw ozowego w idać 
odczuto.
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N O W E MIASTA.
R ozw ój p ro d u k cji w  sta rych  m iastach  i 

pow stanie szeregu now ych ognisk p rze ­
m ysłu  z n a jd u je  w yraz  we wzroście lu d ­
ności m iejsk iej Z w iązku Sowieckiego. 
G dy  p rzed  w o jną  było 24 m iasta, liczące 
ponad  100 tys. m ieszk., obecnie jes t ich 44, 
a  ludność m ie jska  w zrosła w  tym  czasie 
z 14 do 20 % ogólnego za ludn ien ia  k ra ju .

Ó w  p rzy p ły w  do m iast w raz  z p rzy ro ­
stem  n a tu ra ln y m  ich ludności staw ia  w iel­
k ie w ym agan ia  w  zakresie budow nictw a. 
B udow a dom ów  m ieszkalny cli, p rz y b y t­
ków  k u ltu ry , in s ty tu cy j kom unalnych , 
szkół, dróg, tram w ajów , wodociągów, in- 
s ta lacy j kana lizacy jnych , św ietlnych  itd. 
m usi oczywiście b y ć  podporządkow ana 

«uprzednio opracow anem u rozplanow aniu . 
W  zw iązku  z system em  sowieckim  p rze j­
m ow ania przez kom uny  wielu fu n k cy j 
gospodarstw a domowego, odpow iedni n a ­
cisk k ładzie  się na  budow ę w ielkich k u ch ­
ni, jad łoda jn i, p raln i, żłobków , k lubów  
robotniczych. W  zw iązku  z tem  rosną w y ­
d a tk i Sow ietów n a  budow nictw o m ie j­
skie. W  r. 1928/9 w ydano  na budow ę 
m ieszkań w  państw ie  415 mil. rb, na  b u ­
d y n k i kom unalne 250 mil., w  r. 1931 bu* 
dow a m ieszkań pochłonęła 1 m ilja rd  ru ­
bli, a  b u d y n k i kom unalne 500 mil. rb. W 
r. ub. przeznaczono na te cele 2750 mil 
rb., z czego na  m ieszkania— 1.800 mil. rb.

C h arak te ry sty czn ą  jes t budow a przez 
Zw iązek Sowiecki m iast now ych. Nie po­
chodzi to z sam ej p a s ji tw orzenia, lecz 
w y n ik a  bądź  to  z odkryw an ia  now ych 
skarbów  n a tu ry , k tó rych  eksp loa tac ja  po­
w oduje  pow staw anie  osiedli, bądź ież z 
tendencji do przenoszenia przetw órczości 
do okolic, dostarczających  dla n ie j su row ­
ce. Poniżej p rzy taczam y  w ykaz  ty ch  no­
w ych osiedli:

1. Noroe Za poroże  na  U krainie, o któ- 
rem  m ów iliśm y w  Nr. 1 („D nieprosiro j“), 
k tó re  m a ju ż  około 100 tys. m ieszk., a roz­
p lanow ane jest n a  250 tys.

2. M agnitogorsk, o k tó rym  szczegółowo 
inform ow ał p. Al. J a n ta  - Połczyński w

„W iadom ościach L iterack ich", now v 
w ielki ośrodek p rzem ysłu  m etalowego i 
węglowego na  U ralu .

3. B erezniki, ośrodek przem ysłu  che­
micznego na U ralu , liczący  40 tys. m ieszk.

4. A nżero -Sudżensk  w  zagłębiu  Kuz- 
nieckim  na  Syberji, doniedaw na wieś, 
obecnie m iasto o 50 tys. mieszk.

5. Sta lin sk , b. N ow o-K uznieck, w  tem- 
że zagłębiu, 150 tys. mieszk.

6. Prokopjem sk, ośrodek górn ictw a w ę­
glowego w  tem że zagłębiu, w  r. 1926 m iał 
10 tys. mieszk., obecnie podobno ponad  
100 tys.

7. Czerem chom o  w  S yberji w schodniej, 
p rzeznaczony na  ośrodek p ro d u k cji w ę ­
glow ej i hu tn ic tw a , doniedaw na wieś, 
obecnie liczy 40 tys. mieszk.

8. Karaganda  w  K azakstan ie, trzecia 
pod względem  wielkości baza  w ęglow a 
Sowietów, p rzed  rew olucją  m iasteczko o 
3 tys. m ieszk., obecnie sięga 100 tys.

9. K rasnouralsk  na  U ralu , gdzie p rzed  7 
la ty  rozpoczęto poszuk iw ania  miedzi, 
obecnie ośrodek m etalu rg ji.

10. D zierżyń sk  w  okręgu G orkijow skim  
nad O ką, w zrósł z 8 tys. m ieszk. w  r. 1926 
do 40 tys. obecnie.

11. C hibinogorsk  na  półw yspie Kol­
skim , poza kołem  podbiegunow em , ośro­
dek przem ysłu budow lanego, sięga 40 tys. 
m ieszk.

12. lg a rka  p rzy  u jśc iu  Jenisieju  do oce­
an u  Lodowatego, m iasto pow stałe p rzed  
3 la ty , obecnie ośrodek p rzem ysłu  d rzew ­
nego i po rt drzew ny, m a 13 tys. mieszk.. 
obliczony na 50 tys.

13. B o b ryk i w  okręgu M oskiewskim, 
ośrodek p rzem ysłu  chemicznego.

14. N om y C za rd żu j  w  T urkm enistan ie, 
p rzeznaczony na  centrum  przem ysłu b a ­
wełnianego.

15. Stalinabad, doniedaw na osiedle o 
600 m ieszk., obecnie stolica T adżyk istanu , 
op arta  o elektrow nię w odną w Pam irze.

16. Frunze, stolica K irgizji, z 6 tys. w y ­
rosła p raw ie  do 100 tys., ośrodek p rzem y­
słu spożywczego i budow lanego.
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17. Kouracl w  K azakstam e nad  je  z. B ak  
chasz, ośrodek w ydobycia i przetw órczo- 
ści m iedzi, p lanow any  na 50 tys. m ieszk.

18. K andalaksza  w  K arełji, nad  m orzem 
Białem, ośrodek przem ysłu  drzew nego, 
rybnego i chemicznego, 12 tys. mieszk.

W  liczbie ludności op ieram y się na  in ­
form acjach prasow ych, k tó re  mogą oczy­
wiście, w  b rak u  m ate rja łu  spisowego, 
grzeszyć przesadą.

K A M PA N JA  ZBOŻOWA.

Do 10 stycznia  dostaw y zbożowe na 
rok 1932/33 zostały ukończone w  prow in  
cji M oskiewskiej, w  autonom icznej rep u ­
blice T a tarsk ie j, na  K rym ie, w  p row in ­
cjach  Środkow ej i D olnej Wołgi, w  Basz­
k ir ji  w  prow incjach : G orki ja , Iw anow ­
skiej, Zachodniej i L en ingradzk ie j oraz 
na B iałej Rusi. W  przededniu  w ykonan ia  
p lan u  z n a jd u je  się K aukaz Północny, o- 
raz  C en tra lna  P row inc ja  C zarnoziem na

W  pierw szych dniach  stycznia w zro­
sło tem po dostaw  zbożow ych na K aukazie  
Północnym , w  C en tra ln e j P row incji 
Czarnoziem nej, na  U ralu  i w  S yberji Za­
chodniej.

Szczególnie pow olne jes t tem po do­
staw  zbożowych na U krainie, w  tym  sp i­
chlerzu Sowietów. Pom im o stałego naw o­
ły w an ia  p ra sy  sow ieckiej do p rzyśpiesze­
n ia dostaw  zbożowych, pomimo pub licz­
nego p iętnow ania  przez n ią z ryw ających  
dostaw y k ierow ników  kołchozów, a zw ła ­
szcza sowchozów ukraińsk ich , naw et po­
mimo surow ego k a ra n ia  podejrzanych  o 
sabotaż, U kraina  stoi na jednem  z osta t­
nich m iejsc w  w ykonan iu  tegorocznego 
p lan u  .chlebozćygatowek“. N ajw oln iej 
p osuw ają  się tu  dostaw y zbożowe w p ro ­
w incjach  D nieprow skiej, O deskiej i 
C harkow skiej, natom iast p row incja  K i­
jow ska, p rzo d u jąca  od czasu zbiorów, 16 
stycznia  p lan  roczny w ykonała.

* *

W  zw iązku ze zb liżającem i się zasie­

w am i wiosennem i, p rasa  sow iecka zw ró ­
ciła uw agę na  stan  p a rk u  traktorow ego. 
O k azu je  się, że 2/3 trak to ró w  w ym agają  
m niejszego lub  większego rem ontu. Tak 
pow ażne zm |niejszenie ilości trak to rów , 
zdatnych  do uży tku , tłóm aczy  się n ie ­
w ątp liw ie  w  p ierw szym  rzędzie technicz- 
nem nieprzygotow aniem  ich obsługi. W 
ciągu krótkiego stosunkowo., bo zaledwie 
kilkuletn iego okresu czasu, oddano na u- 
sługi ro ln ictw a setki tysięcy skom pliko­
w anych m aszyn i techniczne szkolenie 
m as chłopskich w żaden sposób nie m o ­
gło nadążyć za zaopatryw aniem  wsi w 
trak to ry . Prócz tego n iew ątp liw ie  jed n ą  z 
p rzyczyn  szybkiego w ychodzenia t ra k to ­
rów  z obiegu było nieprzygotow anie św ie­
żo zbudow anych fab ry k  sowieckich do 
m asow ej p rodukcji trak to ró w  p rzy  n i­
skim  poziomie robotników  i n iedbały  ich 
rem ont, często spóźniony z pow odu chro­
nicznego b rak u  części zapasow ych.

Od listopada ub. r. dokonano rem on­
tu  zaledw ie 5,75%, ogólnej ilości tra k to ­
rów, w ym agających  nap raw y . Na p rze­
szkodzie stoi tu  przedew szystkiem  b rak  
dostatecznych ilości części zam iennych. 
Praw dopodobnie w  zw iązku z bliskim  
term inem  zasiewów, tem po dokonyw ania 
rem ontu zostanie przyspieszone, ponie­
w aż pom im o stałego w zrostu p rodukcji 
trak to ró w  w  Zw iązku Sowieckim n ieod­
dan ie  do u ż y tk u  starych  trak to rów  po­
w ażnie odbiłoby się na tegorocznych zbio­
rach  zbóż.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY.

K w asu siarczanego, podstaw owego 
p ro d u k tu  przem ysłu  chemicznego, nie­
zbędnego dla przem ysłu  m etalowego, n a f ­
towego. ia b ry k  lak ierów  i farb , p rzem y ­
słu włókienniczego, skórzanego, p ap ie rn i­
czego i t. d., p rzed  w o jną  w  Rosji p raw ie 
wcale nie w yrabiano . Dość powiedzieć, 
że gdy w r. 1913 ilość w yprodukow anego 
kw asu  siarczainego w ynosiła  'w Niem- 
czceh na  głowę ludności 28 kg., we F ra n ­



Str. 28

cji — 25,5, w  A nglji — 23 i w  Am eryce
22,5 kg., w  Rosji w  tym  czasie w y tw arza ­
no na  głowę zaledw ie 1,4 kg. Zaczątki 
przem ysłu  chemicznego w ojna i rewolu- 
c ja  zniszczyła. D opiero w  r. 1925'26 od­
dane dostały do eksploatacji w szystkie 
przedw ojenne fab ry k i kw asu siarczone­
go: w yprodukow ały  one w ciągu roku
144,4 tys. tonn, a więc znacznie m niej, niż 
w r. 1915, lecz trzynastokro tn ie  więcej, 
niż w  r. 1921. W r. 1927 zaczął pracow ać 
pierw szy zespół w ież w  fab ryce  Polew ­
skiej, w  r 1928 zrekonstruow ano zak łady  
Czernoreczeńskie, O deskie i K onstan ty ­
nowskie, w  r. 1929 fab ry k ę  w W innicy, 
w  następnym  roku  zak łady  w Permie, 
fab ry k ę  Szczełkow ską i zak łady  „Czer­
w ony C hem ik“ w  Leningradzie i dodano 
d rugi zespół w ież w  K onstantynow ie. W  
r. 1931 oddano do eksp loatac ji nowe f a ­
bryk i w Kalacie, B ereźnikach i zbudow a 
no trzeci zespół w ież w  zak ładach  K on­
stantynow skich. I w reszcie w  ostatn im  
roku p ia tile tk i zaczęły p racow ać g igan­
tyczne u rządzen ia  now opow stałych za­
k ładów  Newiskich, B ereznikow skich i 
W oskresm skich. Zakończono p ierw szy  e- 
tap  p rac p rzy  budow ie kom binatu  Bobni- 
kow skiegc, na  ukończeniu  jest m ontaż ze­
społu wież w  A ktiubińsku .

W ynik i p racy  nad stw orzeniem  p ra ­
wie z niczego p rodukcji kw asu  siarcza- 
nego w  Sow ietach są im ponujące. W  r. 
1927/28 w ytw orzono 184,6 tys. tonn k w a ­
su siare/anego, w  r. 1928/29 236, w  ciągu 
trzech ostatn ich  m iesięcy r. 1929 i całego 
roku 1936 — 430.7,-w  roku  1931 — 450 i 
wreszcie w roku ostatnim  około 800 tys. 
tonn.

W iększe jeszcze postępy  w y k azu je  
p rodukc ja naw ozów  sztucznych p rze d e - 
w szystkiem  fosforow ych. Zaw dzięczają 
je  Sow iety przede w szystkiem  w sp tnia- 
łym  w ynikom  b ad ań  geologicznych: do 1 
stycznia 1932 w y k ry to  blisko 4 mil ja rd y  
tonn surow ca fosfatoweigo, zaw iera jące  
blisko 800 mil jonów  tonn kw asu  fosforu-
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wego. W  ciągu p ierw szej p ia tile tk i nie 
tylko odkry to  te ogromne złoża surow ca, 
ale rozpoczęto ich eksploatację  — pow sta 
ły  kopaln ie: Jegorjew ska, W oskresieńska. 
Biii naiska. A ktiubińska, Połpińska, 
Szczygrow ska, K rólew iecka i Izium ska 
prócz szeregu drobniejszych. N a jw ięk ­
szym jed n ak  sukcesem  na  polu eksploa­
tacji surow ców  fosforow ych jest w ielka 
kopaln ia  ap a ty tó w  w C hib inach  na pół 
w yspie Kola, p rzy  k tó re j pow stało nowe 
„socjalistyczne m iasto“ Chibinogoirsk- 
fab ry k a . p rze tw arza jąca  a p a ty ty  na 250 
tys. tonn rocznie koncentratu .

P ro d u k c ja  naw ozów  fosforow ych, o- 
p a rta  na silnej podstaw ie now ych kooal 
ni surow i a fosforowego szybko rośnie 
P rzed  w ojną p rodukow ano zaledw i? .1 > 
tys. tonn superfosfatu  rocznie, w  r. 1931 
p rodukcja  jego osiągnęła 550 tys. tonn 
Zbudow ano fab ry k i superfosfa tu  w  r a ­
m ach k o m b in a tó w : K onstantynow skiego, 
Newskiego, W oskresińskiego, zrekonstru ­
owano przedw ojenne fab ryczk i: Perm -
ską. O deską i W innicką. W  A ktiubińsku 
i W oskresińsku. b u d u je  się najw iększe 
fab ryk i fosfatów  na  świecie. P ow sta ją  
nowe zak ład y  w C zernoreczeńsku C h i­
b inach  i t. p.

R osja p rzedw ojenna własnego potasu 
nie posiadała, będąc skazana  na  im port 
pow ażnych jego ilości. D opiero po w o j­
nie odkry to  bogate złoża potasu  w  Soli- 
kam sku, na północnym  U ralu . Złoża te 
z a jm u ją  teren  o pow ierzchni 1500 km" i 
ja k  dotychczas, obliczane są na 16 mil- 
ja rd ó w  ionn. P ierw sza kopaln ia  potasu 
w  Solikam sku daw ać m a 1.500 tonn rocz­
nie, będąc najw iększą  kopaln ią  potasu na 
świecie. W  dalszym  ciągu p ro jek tu je  sie 
pow iększenie w ydajności rocznej kopal 
ni Solikam skiej do 3 m iljonów  tonn. Fa­
b ry k a  p rzy  kopaln i p rzerab iać  m a su ro ­
wiec na potas w  ilości 3,5 tys. tonn dzien­
nie. Jednocześnie prow adzone sa poszu­
kiw ania potasu w T urkm enistan ie  > w o- 
kręgu rzeki U ralu  i Em by.

P R Z E G L Ą D  W S C H O D N I
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D R U G I PLA N  P IĘ C IO L E T N I 
K O L E JN IC T W A .

P ro jek t d rug ie j p ia tile tk i tran spo rto” 
wej (1933 — 1937) p rzew idu je  bardzo  sil 
ny w zrost przew ozów  kolejow ych, k tó ­
ry  m a iść w  parze  z pin nowa nem podnie­
sieniem  p rodukcji na obszarze Zw iązku 
Sowieckiego. Mimo, że znaczna część ła ­
dunków  m a być  przew ożona za pom ocą 
innych środków  transportow ych, p ro je k ­
tu je  się bow iem  jednocześnie pow ażne 
pow iększenie przew ozów  w odnych, sam o­
chodowych. założenie sieci gazociągów i 
naftociągów  i t. d., dom inujące znaczenie 
posiadać będzie przecież zawsze oczyw i­
ście tran sp o rt kolejow y. W  r. 1931 koleje 
przew iozły 254,9 mil. tonn, w  r. 1937 p rze­
wieźć m ają  750 mil. tonn, czyli trz y k ro t­
nie więcej. W raz z dalszym  postępem  in­
du stria lizac ji k ra ju , zw iększyć się m a od­
setek przew ozów  a rty k u łó w  przem ysio- 
wlych. Już obecnie w zrost ten  w ystępu je , 
np. procent p roduk tów  ciężkiego p rzem y­
słu z 50%. w  r. 1929, podnieść się m a w  r. 
b. do 58%, W  r. 1937 udział w ytw orów  
ciężkiego przem ysłu  w yraża  się cy frą  
65%, a odsetek p roduk tów  przem ysło­
wych wogóle w zrosnąć m a do 85 — 86%. 
P rzeciętna długość drogi ładunku , mimo 
znacznego pow iększenia się ilości p rze ­
wozów na dalsze odległości, podnieść się 
m a w znikom ym  stopniu: o 2 — 2.5%. co 
tłum aczyć się będzie z jed n e j strony ocze­
k iw anym  silnym  wzrostem  odsetka pi ze- 
wozu m aterja łów  budow lanych , eksped­
iow anych  zw ykle do stosunkow o bliskich 
miejscowości, z d rug iej, spadkiem , mimo 
absolutnego zw iększenia, p rocentu  p rze ­
wozu p roduktów  rolnych, w ysy łanych  
naogół na większe odległości, niż p ro d u k ­
ty  przem ysłu . W zrost udziału  przew ozów  
przem ysłow ych pow inien rów nież w po­
w ażnym  stopniu  zniw elow ać w ahan ia  se­
zonowe w p racy  transportu .

O statn ie  la ta  p rzyniosły  silne wzm oc­
nienie przew ozów  na lin jach , łączących 
odrębne okręgi gospodarcze. O  ile ju ż  w

r. 1929 ogólne natężenie przewozów na 
obszarze Związku Sowieckiego półtoira- 
krotnie przewyższało przedwojenne, o ty­
le natężenie na linjach Omsk — Swierd- 
iowsk (dawny Ekaterynburg) — Perm, 
Swierdłowsk — Kazań — Moskwa, Kra- 
snowodsk — Taszkent — Daniłow - -  Mo­
skwa it. p. wzrosło w tym  czasie dwu-, 
trzy- i czterokrotnie w stosunku do przed­
wojennego. Tak silny wzrost przewozów 
wywołał konieczność budowy nowych 
węzłów kolejowych, zamienianie linij 
jednotorowych na dwutorowe i t. d. Nie­
wielkie niegdyś stacje, jak  Mażerka, Po- 
łysejewo i inne zamienione zostały na po­
tężne węzły kolejowe, a linje Omsk — 
Czelabińsk — Kiniel, Czelabińsk — K ar­
lały — Magnitogorsk, drogi w yjścia z za­
głębia Donieckiego i wiele innych zamie­
nia się (lub już zamieniło) na dwutorowe. 
Z ¿ważniejszych zbudow anych ostatnio 
m agistrali wymienić należy kolej turkie- 
stańsko-syberyjską („Turksib"), Borowo- 
je — Akmolińsk — K araganda, Kurgan 
—Swierdłowsk, Lemińsk (ob. KuzniecAa) 
— Nowosibirsk (dawny Nowonikoła 
jewsk). Magnitogorsk — K arlały — Tro- 
ick i t. d.

W drug ie j p iatiletce zbudow ane m ają  
być m iędzy innem i, n astępu jące  wielkie, 
m iędzyokręgow e m agistrale: kolej połud- 
niow o-syberyjska, lin je  K araganda — 
Bałchasz — Czu, łączące Azję środkow ą 
z S yberją  Zachodnią i K azakstanem , Mo­
skw a — Pieczora i t. d. W roku 1930 sieć 
kolejow a na tery to rjum  Z. S. S. R. w yno­
siła 77046 km., w r. ubiegłym  w zrosła do 
80.912 km., do r. 1937 p rzybyć  m a jeszcze 
ogółem około 25 tys. km.

W celu zmniejszenia kosztów własnych 
kolei i jak  najlepszego w ykorzystania ka­
pitału, inwestowanego w transport kole 
jowy, wprowadzona ma być na szerszą 
skalę zasada koncentracji przewozów i 
specjalizacji linij kolejowych. Fak np. 
nowa magistrala zagłębie Donieckie •- 
Moskwa, która ma być oddana do użytku 
już w roku bieżącym, przejąć ma gros
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ładunków  tow arow ych, natom iast rów ­
noległe lin je  cło W oroneża i K urska, ob­
sługiw ać będą głównie ruch  osobowy.

W zw iązku z p rzew idyw anem  w d ru ­
giej p iatile tce  wzm ożeniem  przew ozów  
kolejow ych i silnem  natężeniem  ru chu  na 
m agistralach, zw łaszcza p rzy  skoncentro­
w an iu  przew ozów , p ro jek tow ane lin  je  ko 
lejowe m ają  być zaopatrzone w szereg 
technicznych ulepszeń oraz w nowe loko­
m otyw y, znacznie silniejsze od obecnie u- 
żyw anych. P ierw sze serje  lokom otyw  no­
wego ty p u  ju ż  w  roku bieżącym  m ają  
być oddane do uży tku .

A W JA C JA  NA U SŁU G A CH  KOL- 
N IC fW A . W szechzw iązkow a Akadem  ja  
N aukow a G ospodarstw a W iejskiego do­
konała  szeregu p rac  dośw iadczalnych w 
dziedzinie zastosow ania aw ja c ji do siew u 
i do w alk i ze szkodnikam i w  gospodar­
stw ie w iejskiem . Jesienią 1931 r. obsiano 
z sam olotów przeszło 4 tys. ha p iaszczy­
ste j p u s ty n i w  D agiestan ie specjalnym  
gatunk iem  owsa, w  celu za trzym an ia  lot­
nych p iasków  i uzyskan ia  now ych tere­
nów u p raw y  roślin  pastew nych. W ynik i 
tego dośw iadczenia okazały  się zupełnie 
zadaw ala jące . Siew lnu  z sam olotu w y ­
k azał znaczną w yższość nad  zw ykłym  
siewem : jeden  sam olot b y ł w stanie za­
siać 10 ha  na godzinę, u rodzaj zaś zasia­
nego tym  sposobem  lnu  p rzew yższył o
41,5 % u rodza j lnu z siew u rzędowego. 
Sam oloty um ożliw iają  dokonyw anie  b a r­
dzo wczesnego siew u, gdy z pow odu roz­
m iękłej po roztopach gleby nie można 
jeszcze używ ać ani trak to rów  ani żyw ej 
siły pociągow ej.

Świetne rezultaty  dały doświadczenia 
z samolotami w walce z szarańczą w Sy- 
berji Zachodniej. Użycie samolotów do 
rozpylania po polach środków przeciwko 
szarańczy okazało się 2% raza tańsze od 
innych sposobów niszczenia tych szkod­
ników. Próby przyśpieszenia topnienia 
śniegów na polach przez opylanie ich i

am olotów ciem ną m asą da ły  rów nież do­
skonale rezu lta ty . R ozpylanie na  zasiewy 
zboża siarki, jak o  środka przeciw ko i. 
zw. rd zy  zbożow ej podniosło u ro d za j na 
polach dośw iadczalnych  na Północnym  
K aukazie o 25 do 30%. Ogółem  zapom o- 
cą sam olotów zasiano w r. b. 25.0C0 h i 
pszenicy, 1.600'ha ryżu , 1.100 prosa, 433
— gorczycy, 342 — owsa, 73 — lnu, 3083 
—traw , 940 — jęczm ienia, 490 - m angro 
(rodzaj prosa), 195 — słonecznika i 13.500
— żyta. Razem — 45.000 ha. W obec do 
skona łych w yn ików  dośw iadczeń p rze ­
prow adzonych w roku  bież., w stosunku 
do w szystk ich  p raw ie  roślin kłosow ych, 
udział lo tn ictw a w  robotach polnych w 
1933 r. będzie znacznie zwiększony,

RUCH WYDAWNICZY.
R uch w ydaw niczy  w Z. S. R  R. osiąg 

nął w  ciągu ostatn ich  ła t n iebyw ały  ro z ­
m ach, a to pod względem  zarów no ilości 
w ydaw nictw  i nak ładu , ja k  i różnoję- 
zyczności.

C iekaw e jeist zestaw ienie dajnych o- 
becnych z danem i z roku 1913. T ak  wię' 
w  roku 1913 na terenie całej Rosji w y d a ­
w ano 859 gazet (na obecnem tery to rjum  
Z. S. S. R. — 467) z nak ładem  2,7 m ilj. 
egzem plarzy; książek  w ydano  28,1 tys. 
w 113,4 m ilj. egz.

W roku  1931 w ydaw ano  5400 gazet z 
nak ładem  35 m ilj. egzem plarzy, książek  
zaś w ydrukow ano  53,8 tys. w S35.\ -nilj. 
egzem plarzy. W r. b. średni nak ład  
dzienny pism  osiąga 38 m ilj. egz., p rzy  
czem pism a redagow ane są w  60 języ­
kach, książki aż w  83 językach .

AKADEM JA SZTUK PIĘKNYCH.

Przez C en tra lny  Kom itet W ykonaw czy i 
R adę K om isarzy L udow ych RSFRR po 
w zięta  została uchw ała, pow ołu jąca do 
życia z dniem  1 stycznia  I*).’3 roku  Aka- 
dem ję Sztuk P ięknych  w  Leningradzie. 
W roku  b ieżącym  rozpoczęta zo sta rie  w 
M oskwie budow a wielkiego gm achu, k tó ­
ry  będzie w  przyszłości siedzibą A ka-
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dem ji. A kadem ja  m a b y ć  w yższym  za­
k ładem  naukow ym , a  zarazem  in sty tu c ją  
b a d ań  naukow ych  w  dziedzinie sztuki. 
A kadem ja  posiadać będzie w ydzia ły : 
m alarstw a, rzeźby, a rch itek tu ry , g rafik i i 
te a tru  (z oddziałem  kinow ym ). Pozalem  
będą zorganizow ane p rzy  A kadem ji k u r­
sy pedagogiczne d la  w ykładow ców  w 
w yższych i średnich szkołach a rty s ty cz ­
nych  oraz k u rsy  dokształcające d la  p ra ­
cow ników  sztuki.

M IĘDZY NA ROD OW A WYSTAWA 
PRASY, — o tw arta  została w  listopadzie 
r. b. w  Tyflisie. W  roku ub. czynna b y ­
ła  ty lko  p ierw sza część w ystaw y , obej­
m u jąca  84 gabloty. W ystaw a sk łada się

z 12 działów : h isto rja  gazety, h isto rja  
gazety  w  Rosji, h is to rja  p rasy  bolszewic­
kiej, sow iecka p rasa  narodow ościow a w 
75 językach , p rasa  kom unistyczna całe­
go św iata, p rasa  narodow o-rew olueyjna 
narodów  uciskanych , p rasa  n a jm n ie j­
szych narodów  św iata , p rasa  ZSSR. w  15 
rocznicę L istopada, p rasa  Z akaukask ie j 
Socjalistycznej Federac. R epublik i R a­
dzieckiej (daw niej i obecnie), p ra sa  G ru ­
zji. W ystaw a obejm uje ogółem czaso­
p ism a 282 k ra jó w  w  205 językach . W  1Q33 
r. zorganizow any zostanie p rzy  w y sta ­
wie in sty tu t b ad ań  naukow ych  nad  p rasą  
i piśm iennictw em  narodów  całego św ia­
ta  (B iu le tyn  P rasow y Poselstwa ZSCR. 
m Polsce).
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WYDAWCA’ Komisjo badania stosunków gospodarczych 
Wschodu (w osobie Wł. Wakara)

REDAKTOR: 
W Ł. W A K A R

Prenumerata za 6 zeszytów — 10 zł 
Zeszyt pojedynczy 2 z ote 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 26.923

Adres czasopisma: 
Warszawa, Kopernika 30 
Biuro Pracy Społecznej 

tel. 717-12. 
(codziennie od 2 do 3)

Ceny ogłoszeń: strona za tekstem 
200 zł., i/a str. — 100 zł., i/4 str. 
— 50 zł. Ogłoszenie na okładce lub 
w tekście za stronę 300 zł., 1 /a 150 

zł., 1 / 4  str. — 75 zł.

D ru k a rn ia  „N ow ogrodzka“s Tardzyńska 4. Tel. 680-20.


